W 7 


Na str. 3: Reforma obyczajów 


WARSZAWA, PIĄTEK 5 MAJA 1933 r. 


NR. 150 (5295)gcz 


NIECH ŻYJE RZĄD 


IE 


przyjmuje interesantów od 1 i pół 


ROBOTNICZY 
i WŁOŚCIAŃSKI 


REDAKCJA 


do 3-ej po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. SJ 


ADMINISTRACJ 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Po Pierwszym 
Maja 

Mamy już przed sobą sprawozda- 
nią z przebiegu dnia Pierwszego Ma- 
ja w całym prawie kraju. Mamy, po- 
nadto zestawienie ocen prasy mie- 
szczańskiej, zarówno warszawskiej, 
jak prowincjonalnej; w ten sposób 
można sformułować wnioski ogólne. 
Cyfry, fakty i opisy dzienników na- 
wet nam niechętnych lub wrogich 
upoważniają do stwierdzenia dwuch 
rzeczy podstawowych przedewszyst- 
kiem: 

1) nastąpiło bardzo znaczne oży- 
wienie ruchu masowego; 

2) ożywienie dokonało się pod zna- 
kiem Polskiej Parjti Socjalistycznej. 

Tu znowuż dwa punkty trzeba 
podkreślić osobno: 

a) Partja uczyniła bardzo poważ- 
ny krok naprzód w Warszawie, tak 
samo nie zawiodły wielkie ośrodki 
przemysłowe z Łodzią, Zagłębiem 
Borysiawskim i z Zagłębiem Chrza- 
nowskim w pierwszym szeregu; nie 
zawiódł Górny Śląsk ani okręg biel- 
sko-cieszyński; 

b) Partja ujawniła duże postępy na 
wsi, w stosunku. do mas włościań- 
skich zwłaszcza tam, gdzie istnieją 
silniejsze organizacje Związku Mało- 
rolnych; proletarjat rolny, skupiony 
w Związku Zawodowym Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej, zachował 
w nieopisanie ciężkich warunkach 
materjalnych i socjalnych swoją wy- 
próbowaną tyle razy wierność dla 
czerwonego sztandaru, 

Po doświadczeniach z naszą kam- 
panją zgromadzeniową ż jesieni roku 
ubiegłego, po okresie akademij jubi- 
leuszowych P. P, S., po strajkach gór- 
ników i włókniarzy, i teraz — koniec 
końców — po doświadczeniu 1 Maja 
tego roku wolno uznać za prawdę nie 
wątpliwą, że 

fala ruchu masowego powraca, 

i że — wbrew wszelkim pieniom po- 
śrzebowym nad naszą rzekomą mo- 
śiłą — powraca pod chorągwią wła- 
śnie Polskiej Partji Socjalistycznej, 
nie pod chorągwią komunizmu i — 
tembardziej — nie pod chorągwią 
Z. Z. Z. czy t, zw. dawnej Frakcji Re- 
wolucyjnej, 

Te dwie ostatnie grupy wykazały 
swój brak związku z ruchem maso- 
wym w skali ogólnokrajowej T. zw. 
Frakcja (B. B. S.) jest absolutnie ni- 
czem na prowincji, w Warszawie 
trzyma się jeszcze jako-tako siłą 
„aparatu , ale słabnie z roku na rok; 
w tym roku nasza Organizacja War- 
szawska odniosła decydujące już zwy 
cięstwo nad nią w walce o prawo 
do reprezentowania proletarjatu sto- 
licy; zbyt wiele osób mogło porównać 
ze sobą obydwa pochody, by warto 
było „polemizować” na tem miejscu 
z oświadczeniami „Walki“, której 
sprawozdawcy nie dają sobie, jak wi- 
dać, rady z działaniami arytmetycz- 
nemi, T. zw. Frakcja istnieje pięć lat; 
nie umiała przez cały ten czas wyjść 
poza granicę warszawskiej, lokalnej 
grupy; nie umiała i — zresztą — nie- 
mogłaby objektywnie; jej los nieuni- 
kniony został przypieczętowany. 

Co się tyczy Z, Z. Z., przyznaję 
otwarcie, że raczej przecenialiśmy 
lego znaczenie w masach; osobiście 
nie przypuszczałem, że próby mani- 
łestacyjne tego... zespołu wydadzą po 
tak wielkich wysiłkach aż tak... ni- 
kłe rezultaty, Kierownictwo obozu 
wsanacyjnego”, jeżeli zdobędzie się 
na męską analizę układu sił, będzie 
musiało powiedzieć sobie samemu, 
choćby w najgłębszej tajerunicy, że 
Ł „cudownych pomysłów”, do któ- 
tých użyto kiedyś p. Jaworowskiego, 
à później p, Moraczewskiego wraz 


czynna od 9—5 bez przer* 
wy, w soboty do 3 popol 


UNE KASA czynna od 12 do 2-ej. UNS 
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CENTRALNY 
fa. ORGAN 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Ostry zatarg 


między obozem Dollfussa w Austrji a hitleryzmem 
Pogłoski o „nuczu”. Surowe zarządzenia Rządu Doilfussa 


„Reichspost* — organ partji kancle- 
rza Dolliussa, podaje na naczelnem 
miejscu wiadomość, że na granicy . ba- 
warsko - austrjackiej hitlerowcy robią 
gorączkowe przygotowania 

do „puczu“ w Austrji. 

Dziennik twierdzi, że władze są w 
posiadaniu dokładnych informacyj, dv- 
tyczących przygotowań hitlerowców do 
zamachu na granice Austrji. 

Przedstawiciel hitlerowców w Kuefs- 
stein miał podczas urzędowego prze- 
słuchania udzielić sensacyjnych rewel:-- 


| cyi. 
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Władze austrjackie  przedsięwzięły 
daleko idące środki ostrożności celem 
uniemożliwienia puczu hitlerowskiego. 

oko 


Według informacyj prasy rządowej 
Rada Ministrów Austrji na czwartko: 
wem posiedzeniu rozważyła sposoby 
walki z agitacją hitlerowską wśród u- 
rzędników. Funkcjonarjusze państwowi 
agitujący przeciwko Rządowi, będą wy- 
dalani ze służby, spensjonowani, lub 
przenoszeni w stan spoczynku w  dru- 
dze dyscyplinarnej. 

Ponieważ sprawa jest nagląca, będa 
musieli wszyscy urzędnicy złożyć nową 
przysięgę służbową, w której zobowią- 
żą się do wierności wobec Rządu Dol!- 
fussa i wobec samodzielnego państwa 
austrjackiego. 

Urzędnicy, którzy tej przysięgi nie 
złożą, zadokumentują przez to, iż nie 
zależy im na utrzymaniu stosunku służ- 
bowego. 
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Kilka tysięcy wyszkolonych młodvch 
ludzi — pisze „Reichspost“ — może w 
każdej chwili zająć miejsca wydalonych 
urzędników. 

„Reichspost* przytacza artykuł „Või- 
kischer Beobachter“ naczelnego organa 
Hitlera, ostrzegając zagranicę, że parija 
narodowo - socjalistyczna w  Austeji 
po dojściu do władzy nie uzna żadnyca 
finansowych zobowiązań i umów, za- 
wartych przez gabinet Dollfussa. 
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„Reichspost'* nazywa tego rodzaju p7 
śróżki „zdradę stanu“ i ubolewa, że 
pojawiły się w głównym organie stroa- 
nictwa rządzącego w Niemczech. 

„Reichspost* przypomina, że Hitler 
zapowiedział, iż zdrada stanu będzie 
karana w sposób barbarzyński. Austrja 
— dodaje dziennik — nie będzie rów- 
nież tolerowała zdrady stanu na swo- 
jem terytorjum. 


Robotnicy Wielkiej Brytanii 


przeciwko hitleryzmowi 


Ang'eiskie związki zawodowe zorga- 
nizowały akcję protestacyjną przeciwko 
opanowaniu związków zawodowych w 
Niemczech: przez hitlerowców. ; 

Akcja ta jest kierowana przez prze 
wodniczącego kongresu Trade - Unio- 
nów, oraz sekretarza generalnego związ- 


Robotnicy fabryk 


ku, tow. Citrine. 

Kongres związków zawodowych stwo 
rzył kasę zapomogową dla ofiar teroru 
faszystowskiego w Niemczech. 

Szczegóły sytuacji ruchu zawodowe- 
go w Niemczech przedstawiamy na str. 
3-ej. 


strajkują od dn. 2 maja 


Chodzież, 4 maja. 
(Teleionem), 
Ww iabrykach fajansu i porcelany w 
CHODZIEŻY trwa od dn. 2 maja 
e. 


Przed Zgromadzeniem Narodowem 


Kto będzie Prezydentem? 


Zgromadzenie Narodowe rozpocznie 

się, jak wiadomo, w poniedziałek, da. 
8 maja o godz. 11 r. w sali Sejmu Rze- 
czypospolitej. 
* Sytuacja przedstawia się objektywnice 
w ten sposób, że głosy BBWR zadecv- 
dują formalnie o nazwisku kandycata 
na stanowisko nowego Prezydenta Rze- 
czypospolitej Faktycznie zadecyduje 
według określenia „Gazety Polskiej — 
wola „samotni belwederskiej”'. 

W tej chwili nazwisko kandydata n:e 
jest jeszcze, o ile nam wiadomo, znane 
Klubowi BBWR, jako całości; za kulisa- 
mi obozu „sanacyjnego' toczy się pew- 
na „wałka kandydatur” o charakterze 
raczej teoretycznym. 

O owej e rat Ign. Mościckie- 
go zabiegają bardzo usilnie t. zw. koła 
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gospodarcze z „Lewiatanem“ na czele, 
Kandydatura p. Al, Prystora jest kan- 
dydaturą czynników „sanacyjnych”, któ- 
reby chciały z różnych względów zmia“ 
ny na stanowisku prezesa Rady Mini- 
strów. P. St, Patek „dochodzi z ubocza” 
jako dawny przyjaciel p. marsz Piłsud- 
skiego, t. zw. kandydatury wileńsk:e 
wyglądają na kombinacje dowolne (pp. 
Jundziłł, Januszkiewicz). | 

Wszystko to odbywa się — w sensie 
rozmów i pogłoszk — wewnątrz obozn 
„sanacyjnego*. Kluby opozycyjne w Sej 
mie i w Senacie, oceniając trafnie sytu- 
ację polityczną, nie prowadzą na ten te- 
mat żadnych rozmów, ani żadnych per 
traktacy, BBWR nie mógłby ich zresz- 
tą prowadzić, ponieważ sam nie wie, 
na kogo będzie głosował. 


STRAJK WŁOSKI. 

Powód do strajku dała FAJANSOW- 
NIA, ZWALNIAJĄC CZŁONKÓW NO- 
WOWYBRANEGO WYDZIAŁU RO. 
BOTNICZEGO. Ponieważ interwencja 
Związku o wycofanie wymówień nie 
odniosła skutku, ogół robotników fa- 
jansowni, uchwalił przeprowadzić 

WŁOSKI STRAJK, 
domagając się cofnięcia wymówień, 

Robotnicy fabryki eriari Sa znak 
olidarności z robotnikami iajansowni, 
S reftapiii również do STRAJKU 
WŁOSKIEGO, który trwać będzie aż 
do odwołania. 


Opieczętowanie 
Domu Robotniczego 


w Bochni 
(Koresp. własna), 


Jak już pisaliśmy, starosta w Bochni 
dr. Fiala, zagroził opieczętowaniem Do- 
mu Robotniczego w. Bochni, którego 
właścicielem było Towarzystwo Domu 
Robotniczego w Bochni, Towarzystwo 
to jednomyślną uchwałą członków zlik- 
widowało się w grudniu 1932 i caly 
swój majątek rejentalnie przekazało 
Centralnemu Związkowi Górników. 

„ Pan starosta groźbę swą. wykonał i 
dia 24 kwietnia b, r. zarządził opieczę- 
towanie Domu Robotniczego w Bochni 
oraz nałożył na byłego prezesa. rozwią- 
zanego Towarzystwa karę 100 zł. 

Opieczętowaniu uległy wszystkie lo» 
kale Domu Robotniczego, z wyjątkiem 
mieszkania kursora. Opieczętowane za- 
tem, salę teatralną, „lokale używane 
przez PPS, TUR, bibljotekę i t. d. W 
opieczętowanych lokalach znajdują się 
także wszystkie sztandary organizacyj- 
ne. 

Ten czyn p. Fiali jest czemś, nawet 
jak na nasze stosunki, zupełnie bez. 
przykładnem. 


r aan 


w Chodzieży 


Sytuacja jest bardzo poważna, 

W razie dalszego oporu fabrykanta, 
zostanie proklamowany  POWSZECH- 
NY STRAJK SOLIDARNOŚCI W CHO- 
DZIEŻY, z udziałem robotników cegiel- 
ni i tartaków, oraz robotników miej. 
skich.) | l! ? 

so 

Sympatje całej pz iska są ow a 

jących. Miejscowe kupiec 
pod oda „KOMITET NIESIENILA 
POMOCY STRAJKUJĄCYM*; pieka- 
rze i rzeźnicy dostarczają żywności bez- 
płatnie, inni — pomocy finansowej. 

Władze zarządziły ostre pogotowie 


/ Robotnicy, w liczbie 1200, nie opusz- | policyjne. 


czają fabryk. 


Wrzenie wśród robotników fabryk 
jutowych w okręgu częstochowskim 


Wczoraj wybuchł samorzutnie strajk 


Częstochowa, 4 maja (telefonem). 


Jak wiadomo, w fabrykach  juto- 
wych w okręgu częstochowskim wy- 
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akuratnie 


z grupą „Przełomu“, 
nic nie wyszło, 
W województwach południowo- 
wschodnich manifestowaliśmy wspól- 
nie z ukraińską Socjalną Demokracją, 
znaczenie tej demonstracji omówimy 
osobno, jak również znaczenie wy- 
stąpień wspólnych z towarzyszami 
niemieckimi i żydowskimi. Dzisiaj 
wyodrębnię tylko przykry dla nas 
fakt, że w Warszawie Bund uznał za 
konieczne manifestować odrębnie od 
P. P. S, tę! Ważka 
„Nowe Pismo“, które stato się fak- 
tycznie organem bundowskim, wyda- 
wanym w języku polskim, przedsta- 
wiło tę sprawę swoim czytelnikom 
niezbyt dokładnie; dlatego, chociaż 
„Robotnik“ unika z zasady polemik 
z bratniemi partjami socjalistyczne- 
mi, muszę stwierdzić pokrótce stan 


faktyczny. [ jA, 
Do Międzynarodówki Socjalistycz- 


nej należą dwie żydowskie partje 
socjalistyczne: Bund i Żydowska Par- 
tja Socjalistyczna w Palestynie (da- 
wny Poalej-Sjon), mająca swe sekcje 
w różnych krajach Europy, między 
innymi i w Polsce. Bund nie kwestjo- 
nował, jak dotąd, przynależności tej 
drugiej partji do Międzynarodówki; 
przeciwnie, w Polsce zawarł z nią 
blok wyborczy podczas iistopado- 
wych wyborów do Sejmu w r. 1939; 
Międzynarodówka uznaje hasła poa- 
lej-sjonistyczne („niech żyje Palesty- 
na socjalistyczna!” i t. d.) za miesz- 
czące się w ramach ideologji socja- 
listycznej. W tych warunkach P, P. S. 
nie mogła brać na siebie — w myśl 
życzeń Bundu — roli jakiegoś „cen 
zora” haseł  poalej-sjonistycznych, 
haseł, nie skierowanych w żadnym 
stopniu przeciwko Socjaliżmowi, ja- 
ko takiemu; chodziło zresztą nie o 
hasła dla całego wspólnego pocho- 
du, ale tylko dla poalej-sjonistycznej 


jego części; nie chcieliśmy i nie mo- 
gliśmy — ani ideowo, ani moralnie— 
teroryzować swemi żądaniami słab- 
szej partji żydowskiej w tym, co jest 
dla niej istotne; poglądy na sjonizm 
mogą być różne; wielu naszych to- 
warzyszy podziela negatywny pogląd 
Bundu; inni tego poglądu nie podzie- 
lają; tak samo rzecz się ma i na za” 
chodzie. „Cenzorami* haseł innych 
partyj — powtarzam — nie, będzie- 
o ile te hasła nie uderzają w po- 


my; ; 
litykę partyj pozostałych; „hasła: 
„niech żyje Palestyna  Sucjalistycz- 


na!“ nie mogliśmy rozumieć, jako wy- 
mierzone przeciwko jakiejkolwiek 
partji socjalistycznej w Polsce. 9 
Sądzę, że mieliśmy rację; chętnie 
przyjmę z tow. tow. Erlichem i Al- 
terem dyskusję na ten temat na po: 
siedzeniu najbliższem  Egzekutywy 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 


Mieczysław Niedziałkowski dano go i musiał odejść, 


buchł konflikt spowodowany tem, że 
fabrykanci wymówili robotnikom pracę, 
chcąc obniżyć zarobki o 10 do 15 pro- 
cent.) ` a : 
Wczorajsza konferencja w tej spra- 
wie, odbyta w Inspektoracie Pracy, r'e 
doprowadziła do porozumienia, gdvż 
fabrykanci  obstawali bezwzględnie 
przy żądaniu obniżki płac. Następna 
konferencja odbyć się ma jutro. Z. ra- 
mienia Związku Klasowego w rokowa- 
niach bierze udział tow. Dąbrowski. 

Wśród robotników zapanowało tak 
wielkie wzburzenie z powodu nieustę- 
pliwości fabrykantów, że dziś, w ģo- 
dzinach rannych, we wszystkich fabry- 
kach jutowych robotnicy samorzutnie 
porzucili pracę. i dd 
(Dopiero na wezwanie przedstawic e- 
li organizacyj robotniczych (W akcji 
i rokowaniach biorą udział: Związek 
Klasowy i związek Ch. D.), aby obecnie 
póki toczą się rokowania, strajku nie 
rozpoczynać — tabryki ponownie ru- 
szyły.) 

zg 

Na jedno ze zgromadzeń w fabryce przy- 
był poseł z B. B., p. Piekarski, ale nie zo” 
stał wcale dopuszczony do głosu, Wygwiz- 


SEEN Str. 2 


„ROBOTNIK“, 


piątek 5 maja 1933 r. 


Pierwszy Maj w tym roku 


(Od naszych własnych korespondentów) 


Wspaniałe obchody w okręgu Biała-Zywiec 


Przebieg uroczystości pierwszomajo- 
wej w okręgu  bialsko-żywieckim był, 
jak zawsze, wspaniały. Nie przeszko- 
dziła ani niepewne pogoda, ani niedo- 
godny dzień poniedziałkowy. Najbar- 
dziej masową uroczystością był obchód 
w Białej - Bielsku, 


Do Białej nadciągały pochody z ca- 
łego szeregu okolicznych gmin, a stam- 
tąd wspólnym pochodem, z orkiestrami 
i sztandarami, udano się na rynek do 
Bielska. Tam połączono się z pocho- 
dem, przybyłym z gmin  śląskich-pol- 
skich i niemieckich. Na olbrzymim mi- 
tingu przemawiano z dwuch trybun: z 
polskiej tow. poseł Reger, z niemiec- 
kiej tow, dr. Gliicksmann. Następnie u- 
łormował się gigantyczny pochód zje- 
dnoczony i podążył *do Białej na plac 
Wolności. Cały plac był dosłownie za- 
pchany ludem. I tu przemawiano z 
dwuch trybun: z polskiej: tow. pos. Cza- 
piński, (który tymczasem przybył z Żyw- 
ca) i Klimczak, z niemieckiej — tow. 
Lukas. Orkiestry i chóry dodawały uro- 
ku olbrzymiej uroczystości. Popołudniu 
odbyły się trzy akademije. 


W Żywcu obchód wypadł jeszcze oka- 
zalej niż w roku ubiegłym. Od rana śpie- 
szyły licznemi pochodami do Żywca 
wszystkie sąsiednie wsie, jak Sporysz, 
Radziechowy, Zadziele, Lesna, Lipowa 
it. d. Po raz pierwszy przybyła licznym 
pochodem jeszcze jedna wieś Pietrzyko- 
wice, Wszystko to się uszeregowało 
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przed dworcem z licznemi orkiestrami 
i olbrzymim pochodem poszło przez Za- 
błocie i żywiec na rynek żywiecki. Ry- 
nek był całkowicie zapełniony przez 
chłopów i robotników. Zagaił uroczy- 
stość tow. Szymik referował tow. pos. 
Czapiński. Wzruszającym był widok, 
śdy, po uchwaleniu rezolucji cały za- 
pchany rynek z odkrytemi głowami śpie- 
wał potężnym chórem „Czerwony Sztan- 
dar". Olbrzymi pochód udał się pod 
pomnik Grunwaldzki, gdzie przemów:ł 
tow. A. Pysz. Wieczorem w sali fabrycz- 


Dzień l maja 


Święto i maja wypadło w tym roku 
nader uroczyście, 


W tygodniu poprzedzającym dzień i 
maja odbyły się na dzielnicach zebra- 
nia i zgromadzenia partyjne. 

W dniu 1-maja, przeciągnęła w go- 
dzinach rannych — przy ulewnym de- 
szczu—orkiestra kolejarzy, przy udzia- 
le oddziału milicji i młodzieży turowej, 
wzywając masy robotnicze do przyby- 
cia na z$romadzenie. 

Zgromadzenie rozpoczęło się o godz. 
10.30 rano. Już długo przed rozpoczę- 
ciem zaległy olbrzymie tłumy 3 piętro- 
wą salę Domu Robotniczego, westybul 
i schody, 

Po odeśraniu przez orkiestrę „Czer- 


Masowy obchód w Częstochowie 


Rano lotna drużyna na rowerach 9- 
degrała pobudkę we wszystkich dzielni- 
cach robotniczych. 

O godz. 11 m. 15, wyruszył kilkuty- 
sięczny pochód, przy 4-ch orkiestrach, 
kilku dużych transparentach z hasłami 
PPS. i lasem sztandarów. Na czele po- 
chodu szli kolarze, sekcja milicji, oraz 
reprezentacje Organizacyj partyjnych i 
zawodowych ze sztandarami. Wzorowy 
porządek utrzymywała milicja P. P. --$. 
Bund  manifestował razem z nami. 
Spadł ulewny deszcz i padał aż do koń- 
ca obchodu, co jednak nie wpłynęło na 
maniłestantów, 

Po manifestacji odbyto wielkie zgie- 
madzenie, pod przewodnictwem tow.: 
J. Gronkiewicza. Przemówienia wyśło- 
sili tow. tow.: Fr. Dederko, Wł. Dewer, 
Aleksandrowicz (Bund) i J. Kaźmier- 
czak. Rezolucja została przyjęta jedno- 
myślnie. 

Strajkiem zostały objęte w okręgu: 


| 
| 
| 


Rakow, kopalnie, fabryki włókiennicze: | 
„Warta“, „Stradom'*, „Gnaszyn'”, 
„Brass“, „Lewlen''; tartaki, papiernia i 
drobne przedsiębiorstwa 

Należy napiętnować miejskie prze i- 
siębiorstwo Komunikacyjne, w Często- 
chowie, puszczające wozy ulicami, kto- 
remi szedł pochód. 

Nawet przeciwnicy nam przyznają, że 
tegoroczny pochód  pierwszomajowy 
był większy aniżeli w roku ubiegłym. 

a s 
| 


Es 

W niedzielę, dn. 30 b. m. odbyły się 
uroczyste Akademje: w Częstochowie, 
Wrzosowie, Mstowie, Rudnikach, Dźbo 
wie, Gnaszynie i Blachowni, oraz przed | 
stawienie teatralne w Rakowie, wszę- | 
dzie przy licznym udziale słuchaczy. 

Przemawiali tow. tow. pos.: K. Pa- 


Dąbrowski, J. Gronkiewicz, W. Dewor, 
J. Bednarek, J. Wasilewski, Cieciersk;, 
Dudek, Krawczyk i inni. 


Piękny obchód w Siedlcach 


Nie udały się sztuczki z Z. Z. Z. 


„Czynniki miarodajne" czyniły wszy 
stko, żeby pomniejszyć święto, Na ke- 
lei odwołano t. zw. dni redukcyjne ` 
wszystkich warsztatowców wezwano do 
pracy. 
© Na zgromadzeniu, na podwórzu Do- 
mu ZZK., przemawiał tow. St. Niemys- 
ki. Po wiecu ulicami miasta przeciągnął 
pochód. Na zakończenie obchodu prey- 
jęto jednomyślnie rezolucję. 


MEESE | OT c ZENON 


Z.Z.Z., który został „zor$anizowany” 
na kilka tygodni przed pierwszym ma- 
jem — dla rozbicia solidarności roht- 
niczej w Siedlcach — poniósł sromotną 
klęskę, 

Przewodniczący Z. Z. Z. — Potaiczuk 
przed zamknięciem naszego zgromadze 
nia publicznie ZZZ- opuścił, wygłasza- 
jąc odpowiednią deklarację. 


żak, J. Kaźmierczak, Fr. Dederko, A. 


| Kiedy długoletni 
ków przemyskich zjawił się na trybu- 


nej papierni odbyła się akademja: ode- 
grano fragment z „Dziejów jednego mo 
cisku' Struga, przemawiał tow. Cza- 
piński. 

Pozatem ogromne wiece odbyły się w 
Kętach i Andrychowie, na których prze- 
mawiał tow. Pajak. 

Obchód majowy zorganizowane także 
w szeregu dalszych miejscowości okrę- 
gu, jak np. w Zakopanem. W świeżo 
przyłączonym do Białej powiecie Oświę- 
cimskim obchody odbyły się w Oświęci- 
miu i Brzeszczach. 


w Przemyślu 


woneśo Sztandaru” zagaił zgromadze- 

nie przewodniczący miejscowego Komi- 

tetu partyjnego tow. Mikruta. 
Przemawiali: skretarz Rady Związ- 


„ków Zawodowych, tow. Beluch, i im. 


Org. Młodzieży TUR. tow. Frimer, tow. 
Kurkowa im. Wydziału Kobiecego PFS. 
oraz tow. Temnicki im, Ukr. Soc. Dem. 
Partji. 

Ostatni przemówił tow, Lieberman. 


przywódca robotni- 


nie, powitało go entuzjastycznie całe 
zgromadzenie. 

Tow. Lieberman w dłuższem przen:ó- 
wieniu omówił sytuację polityczną i go- 


, spodarczą. Po uchwaleniu rezolucji i za- 


kończeniu bojowego zgromadzenia, u- 
formował się pochód, liczący około 


2,000 osób. 


Orole pow. Puławski 


O godzinie 2 p. p:, na rynku w Opolu 
odbyło się zgromadzenie 1-szo Majowe, 
w którem wzięło udział 3.000 okolicz- 
nych włościan i robotników miejsco 
wych. 

Zgromadzenie zagaił tow. Kwasiboc- 
ski, przemawiał, z ramienia Okręgowe- 
go Komitetu, tow. Roguski. Rez.lucię 
C. K. W. uchwalono jednomyślnie. Pod- 
kreślić należy, że w tegorocznym oh- 
chodzie małorolni wzięli masowy udział. 


W pochodzie niesiono 7 sztandarów i 
;, transparenty z aktualnemi napisami Na 
| Rynku do zgromadzonych tłumów wy- 

głosili przemówienia — tow. tow.: 

Bluck i Lieberman. 

Przez cały czas pochodu utrzymywa- 
ła porządek milicja PPS, 

Po połndniu odbyły się zawody spor- 
towe pomiędzy RDS. TUR. a Elektro- 
wnią, Zawody zakończyły się wyni- 
kiem 3:3. 

Tegoroczna manifestacja pierwszoma- 
jowa wykazała, że proletarjat przemy- 
ski jest gotów, wraz z klasą robotniczą 
całej Polski, walczyć o rząd robotniczo- 
chłopski, 


x e 


= 
Bebesowzy w bieżącym roku ani zgro- 


Imponuiący obchód 


w Pabjanicach 


Tegoroczny obchód święta robotnicze- 
$o w Pabjanicach wypadł imponująco. 
W pochodzie, w karnych szeregach szło 
parę tysięcy robotników pod czerwone- 
mi sztandarami PPS, i klasowych związ 
ków zawodowych, mimo ulewnego desz- 
czu. Pochód tegoroczny był niemal dwa 
razy większy, niż w roku ubiegłym. 

Na Placu gen. Dabrowskiego do zebre- 


| nych tłumów robotniczych wygłosił dłuż 
| sze przemówienie tow. poseł Szczerkow- 
| ski. Przemówienie przyjęto entuzjasty- 


cznie. Rezolucję C. K. W. uchwalono je- 
dnomyślnie. Kiedy pochód powrócił 
przed Dom Robotniczy, przemawiał jesz- 
cze tow. Raszpla. 

Po południu, w sali Kina Miejskiego 


odbyła się uroczysta Akademja. Z po- 
wodu braku miejsca, do domu odeszło 

' około 300 osób. Sala była przepełnio- 
na. Przemówienie wygłosił wśród oklas- 
ków tow. Uziembło z Łodzi. Następnie 
odbyła się część artystyczna; między in- 
nemi koło dramatyczne T. U. R. ode- 
grało „$mierć Okrzei". 

W sobotę miał się odbyć wiec poli- 
tyczny w sprawie obchodu 1 maja. Sta- 
rostwo zabroniło odbycia wiecu, mi- 
mo to, w dniu 1 maja około 35 proc. 
fabryk było nieczynnych, co wywołało 
duże wrażenie w masach robotniczych. 

Poza pochodem P. P. S. żadnych in- 
nych obchodów nie było. 


Pięć tysięcy ludzi manifestowało w Łukowie 


Napływ uczestników manifestacji, — 
zwłaszcza na wsi, napędził niemałego 
strachu różnym czynnikom. P, starosta 
zmienił nawet godzinę pochodu na wcze 
śniejszą o 2 godziny. W manifestacji 
wzięło udział do 5 tysięcy ludzi. Nao- 
śół święto tegoroczne wypadło mimo 
dnia powszedniego, znacznie okazalej, 
niż w roku ubiegłym. Na olbrzymim 
wiecu na rynku przemawiał tow. St. 
Niemyski. W czasie wiecu p. starosta. 
pod groźbą rozwiązania zgromadzenia, 
ograniczył manifestację tylko do godz. 
5 popołudniu. 


Szpiegostwo przemysłowe 


Od kilku dni bawi w Polsce sowiecka 
delegacja handlowa, która, objeżdżając 
większe ośrodki przemysłowe, zaznaja- 
mia się z naszym przemysłem, bada na- 
sze możliwości eksportowe oraz nawią- 
zuje kontakt z kierowniczemi sferami 
poszczególnych gałęzi. 


Delegacja sowiecka przejawia szcze- 
gólne zainteresowanie się naszym gór- 
nośląskım przemysłem metalowym, któ- 
ry mógłby otrzymać zamówienia war- 
tości kilku miljońów złotych. 


Oczywiście nie jest to kwota, któraby 
mogła wpłynąć znacznie na spadek bez- 
robocia w naszej najbardziej uprzemy- 
słowionej dzielnicy, ale lekceważyć jej 
nie można. Nie należy zamówień sowiec- 
kich jeszcze i z tego względu lekse- 
ważyć, że chodzi tu o rzeczy, które So- 
wiety dotychczas sprowadzały z Nie- 
miec, a które obecnie ze względu na pa- 
nujące w Niemczech stosunki chętniejby 
sprowadzały z Polski. 


Polski przemysł uzyska te zamówie- 


nia, jeśli ceny nie będą droższe od cen 
niemieckich. Zdaje się, że przy znacznie 


tańszej w Polsce robociźnie warunek ten 

jest łatwy do osiągnięcia i powinniśmy 

zamówienia sowieckie otrzymać. 
Nasuwa się jednak obawa, czy wobec 


wszechwładztwa na polskim G. Śląsku 
kapitału niemieckiego oraz wobec tego, 
że w każdem większem przedsiębior- 
stwie na G. Śląsku siedzi jakaś „jaczej- 
ka" hitlerowska, niemieccy przemysłow- 
cy nie będą zawczasu powiadomieni za- 
równo o przebiegu rozmów prowadzo- 
nych z delegacją sowiecką, jak i o wyso- 
kości cen podanych w ofercie. 

Obawy te nie są bynajmniej bezpod- 
stawne. Przed paroma dniami „Ilustr. 
Kur. Czerwony”, opisał dzieje zabiegów 
czynionych przez huty na polskim Ślą- 
sku w celu otrzymania zamówienia na 
szyny dla kolei południowo-alrykań- 
skich. Chodziło o zamówienie wartości 
5 miljonów złotych. W rezultacie huty 
cofnęły się, a zamówienie otrzymały hu- 
ty niemieckie i zdobyły zamówienie po 
cenach — jak pisał „Il. Kur Codz.“ — 


niższych, aniżeli to dla nich było mo- 
żliwe. 

O tem, że istnieją jakieś podziemne 
kanały, któremi z polskiego G. Śląska 
płyną pieniądze na niemiecką stronę — 
już nieraz pisaliśmy. Obecnie należy 
stwierdzić, że kanałami tymi przedosta- 
ją się także informacje i tajemnice han- 
dlowe, paraliżujące w zarodku wszelkie 
poczynania zmierzające do obudzenia 
przemysłu górnośląskiego z letargu, w 
którym od dłuższego czasu trwa. 

Czy naprawdę niema sposobu na unie- 
zależnienie się przemysłu na polskim 
G.-Śląsku od wpływów hitlerowskiego 
kapitału? Czy tego rodzaju „informa- 
cje", hamujące wszelkie próby ożywienia 
przemysłu w najbardziej przez bezrobo- 
cie dotkniętej dzielnicy nie winno być 
traktowane bardzo surowo? 


Proces Ruszczewskiego 


znowu odroczony 


Wczoraj wznowiono proces inż, Ru- | 
szczewskiego. Wezwany w charakterze 

świadka b, min, Miedziński na sprawę | 
nie przybył, Biegli, którzy mieli złożyć | 


WEZ TOY 


ekspertyzę, prosili o dłuższą przerwę ! 

odroczenie raz jeszcze sprawy o 14 

dni. 
Sprawę odroczono na dwa dni. 


IFN n "3A 
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Rezolucję przyjęto jednomyślnie, — 
wśród szalonego entuzjazmu i żywioło- 
wych okrzyków na rzecz PPS. i rządu 


robotniczo - włościańskiego. 
Uderzała nadmierna ilość policji we- 


zwanej z całego powiatu: pieszej z ba- 
śnetami na karabinach i konnej na wy* 
pożyczonych od okolicznych obszar:::- 
ków koniach. 


Żyrardów 


Obchód odbył się uroczyście. W zgro- 
madzeniu wzięło udział przeszło 4 ty- 
siące osób. Przemawiał tow. A. Pragier 
i radna Tomaszewska, 


Po zgromadzeniu odbyła się uroczy- 
sta Akademia. 


RZE” SEE TE PORZE EPA AE YA POOR, 


Nowa Ziemia Lubelska 


będzie wychodziła dalej 
List do Redakcji „Robotnika“ 


Wobec pojawienia się w wielu pis- 
mach jakoteż umyślnie rozsiewanych w 
Lublinie i na prowincji wiadomości o 
zlikwidowaniu „Nowej Ziemi Lubelskiej“ 
oświadczam, że „Nowa Ziemia Lubel- 
ska" nie została zlikwidowana ani za- 
wieszona, a tylko wstrzymany druk do 
czasu uruchomienia własnej drukarni, 
gdyż drukarnie lubelskie i na powiatach 
województwa lubelskiego z powodu oba- 
wy zamknięcia i opieczętowania im ma- 
szyn nie chcą przyjąć do druku „Nowej 
Ziemi Lubelskiej“, 


Pozatem oświadczam, że w sprawie 
uniemożliwienia mi wydawania pisma 
wbrew ustawie prasowej ($$ 14, 15. 16 


i 17) — wniosłem do prokuratora skar-- 


ge 
Adam Zajączkowski 


Redaktor i wydawca „N. Z. L". 
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„Postępowiec" 


Jestem człowiekiem tolerancyjnym i sza* 
nuję cudze przekonania—mówił J, E, Szczee 
pan — ale czemu wy, socjaliści, chcecie ko- 
niecznie wyprzedzić teraźniejszość? Chcecie 
koniecznie, żeby JUTRO już DZISIAJ na- 
stąpiło, a to nie jest do pomyślenia, Bo je- 
żeliby to się wam nawet w jakikoiwiek spo- 
sób udało, to to jutro momentalnie przesta* 
łoby być jutrem, a zamieniłoby się w dzisiaj, 
Proszę mi wierzyć, że jestem szczerym po- 
stępowcem, Nie sądzę, aby w obecnych cza» 
sach można było nie przyznawać się, albo— 
co gorsza — zwalczać postęp, kiedy każdy 
widzi i rozumie, że taki już jest porządek 
wszechrzeczy. Ale postęp — jak już sama 
nazwa wskazuje — kroczy stępa, ale nigdy 
nie wyrywa się naprzód wcwał, galopem. 
Społeczeństwa kroczą naprzód równym, miae 
rowym krokiem, a wy wyrywacie się na- 
przód i wszystkie szyki nam psujecie, 

Powiadacie, że świat idzie ku ustrojowi 
socjalistycznemu. Możliwe, Nie będę o to się 
z panem spierał, Ale jeżeli macie to przeko- 
nanie, to tembardziej niema powodu wyry- 
wać się naprzód i wprowadzać zamęt w sze” 
regi, Czy będziecie u celu tydzień wcześe 
niej, czy tydzień później, to przecież roli nie 
gra. Poco włazić na drzewo po jabłko i na- 
rażać się na ewentualne kalectwo, gdy wia- 
domo, że kiedy jabłko dojrzeje, to samo mi 
w ręce .wpadnie, My długie wieki czekaliś- 
my na ustąpienie nam miejsca przez ustrój 
fłeodalny, a wy zaledwie półtora wieku cze- 
kacie i już wam pilno, i już niecierpliwicie 
się, Nawet miejsca dobrze nie zagrzaliśmy. 
Przepraszam, pozwólcie i nam trochę zasie” 
dzieć się, porosnąć w pierze, nabrać ciała, 
sadła, Wam się spieszy? Ale my mamy czas. 

— A czy wyście w końcu XVIII wieku 
także cierpliwie czekali aż odejdą „pano* 
wie"? Czy nie zburzyliście Bastylji? Czy nie 
walczyliście na barykadach? Czy nie posła- 
liście króla, tudzież jego małżonki, na sza 
fot? Czyw 

Zadzwonił telefon. Podszedł J. E. Szcze» 

n. 

— Kto mówi?,, przepraszam., nie dosły= 
szałem, Aha, aha.. Dzień dobry, dzień do- 
bry.. Że co, że pan nie może zapłacić wek 
sla na 100 dolarów?., A co to mnie obcho- 
dzi. Jeżeli pan nie zapłaci, to ani chwili nie 
będę czekał i oddam sprawę adwokafowi. 
Że co pan mówi?.. Że ja mogę czekać, ża 
pańskie 100 dolarów nie są mł potrzebne do 
obiadu?... Oczywiście, że nie, a pomtmo to 
nie będę czekać, Może pan ma czas, ale ja 
czasu nie mam, Nie mamy więcej o czem 
mówić, Przepraszam, Dowidzenia, 

J. E. Szczepan: rzucił słuchawkę, przez 
chwilę jeszcze sapał od irytacjt, poczem 0» 
dezwał się: 

— O czem to mówiliśmy?,. Aha, pan mi 
zaczął odpowiadać na moje wywody, Więc 
słucham, 

— Już nie mam o czem mówić, Dokończył 
pan za mnie w rozmowie ze swoim dłużni= 
kiem, Zaznaczę tylko, że my już naprawdę 
na obiad nie mamy i dlatego nie będziemy 
czekać na wasz „postęp”; i dlatego wyry* 
wamy naprzód i szyki wam psujemy, i dlae 
tego nie będziemy czekali aż jabłko samo 
nam do rąk wpadnie, XXY. Z 


Ew Ów 


Z rekordów demagogji 


Wpadła nam w ręce jedna z odezw 
Komunistycznej Partj; Polski, przezna* 
czonych na dzień 1 maja b. r. Odezwa ta 
jest zwrócona do chłopów okolic Dą* 
browy małopolskiej, Jasła i Brzostka. 
Poza stekiem komunałów, normalnych 
dla odezw komunistycznych, zawiera 
ona dwa ciekawe momenty, 


Jeden z ustępów odezwy brzmi tak: 
„Obficie leje się krew  robotniczo” 


chłopska, Nie przebrzmiały jeszcze echa 
krwawych wypadków w powiecie wado- 
wickim, gdy na innym krańcu polski, 

w Białostockiem, polała się krew demon- 

strujących chłopów". 

Jest to o tyle ciekawe, że i jedne ł 
drug e zajścia miały charakter wyraźnie 
antysemicki, poniekąd pogromowy. Przy 
znawanie się komanistów do tego ro- 
dzaju akcji, to — zdaje się — coś zupeł- 
nie nowego. 

W innem miejscu odezwy czytamy: 

„Niech żyje walka o zwolnienie od 
podatków chłopów do 25 morgów". 

Tego już nikt nie przelicytuie... Zaw- 
sze coprawda myśleliśmy, że chłopów 
25-morgowych określają komuniści na- 
zwą „kułaków” i zaliczają ich do klas 
posiadających, przeznaczonych na za- 
gładę. Okazuje się, że prawdziwie bro* 
nić chłopów 25-morgowych potrafią... 
tylko komuniści. | 

Odstępujemy tych 25-morgowych ko” 
munistom! My poprzestaniemy na bez- 
rolnych i małorolnych... 


Oświarczenie 


W związku z notatką, 
w „Robotniku” w dniu 3-cim maja 
b. dotyczącą zabójstwa dokonanego w 
dniu 30 kwietnia b. r podczas pochod1 
1-szo majówego w przez 
Józefa Mazika — otrzymaliśmy od b. 
członka PPS. Józeia Mazika, zamiesć* 
kującego obecnie w Warszawie, zawita” 
domienie z prośbą o zaznaczenie, że 
z osobą zabójcy oprócz nazwiska — nic 


go nie łączy. 


umieszczoną 


P, 


s í » MORGI : 
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"Na widowni miedzynarodowej 


POS. WYSOCKA U HITLERA. 

Wczoraj PAT. doniósł, za agencją 
Wolffa, ,że poseł polski w Berlinie p. 
Wysocki, złożył 2 b. m. wizytę Hitlero- 
Wi w obecności min. spraw 'zaśranicz- 
nych von Neuratha. Rozmowa dotyczy- 
ła aktualnych polsko - niemieckich za- 
£adnień politycznych. Hitler miał pod- 
kreślić „zdecydowany zamiar Rząla 
niemieckiego utrzymywania swego ua- 
stawienia i postępnwania jaknajściślej w 
ramach istniejących traktatów". Pozaten 
Hitler miał wyrazić życzenie, aby „oba 
kraje rozpatrywały i traktowały swe 
wspólne interesy bez namiętności". 

Do tego rodzaju wizyt i komunika- 
tów urzędowych nie trzeba — rzecz ja- 
sna — przypisywać większego znasze* 
mia. Zwłaszcza, gdy pochodzą ze źródła 
hitlerowskiego. Jeżeli Hitler istotnie 
powiedział, że będzie jaknajściślej prze 
strzegał traktatów pokojowych, to war- 
to przypomnieć, że bardzo niedawno, 
już po wyborach z 5 marca w mowie 
publicznej domagał się on rewizji trak 
tatów. Wiadomo pozatem powszechnie, 
że rewizja traktatów stanowi naczelny 
punkt programu hitlerowskiego, o ile 
wogóle może być mowa o jakimś pro- 
gramie u tych barbarzyńców. 

Nie należy więc traktować serjo i p '- 
ważnie tego, co Hitler mówił p. Wysoc= 
kiemu. Nagły zwrot ku poszanowan'u 
traktatów podyktowany został niewątn'i 
wie okolicznością, że Hitler wszystką 
uwagę musi narazie poświęcić sprawom 
wewnętrznym, oraz faktem, że wroga 
polityce hitlerowskiej zagranica coraz 
bardziej daje się we znaki władcom dzi- 
siejszym Niemiec. Jeżeli się tedy chce, 
by Hitler nadal przestrzegał „jaknaiśc - 
slej" traktatów, to należy jaknajszcze!- 
niej otoczyć Niemcy hitlerowskie kordo- 
nem sanitarnym. 

zdj 

Urzędowa PAT donosi: 

„Rozmowa, która miała miejsce da. 
2 b. m. między kanclerzem Rzeszy, w 
obecności ministra spraw zagranicznych 
p. von Neuratha, z posłem polskim w 
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załatwiamy od- . 


Berlinie, dr. Wysockim, 
opublikowana została przez biuro Wol- 
ffa, wpłynęła uspokajająco na stosun- 
ki niemiecko-polskie, 

W związku z tą rozmową przyjął mi- 
nister spraw zagranicznych, Beck, we 
czwartek posła niemieckiego w War- 
szawie, p. von Moltkego i w rozmowie 
potwierdził, że Rząd polski ze swej 
strony ma zdecydować zamiar utrzymy- 
wać swe nastawienie i postępowan:e 
jaknajściślej w ramach istniejących trak 
tatów. Polski minister spraw za$ra- 
nicznych wyraził dalej życzenie, aby 
oba kraje swe wspólne interesy rozpa- 
trywały i traktowały bez namiętności . 


ZNISZCZENIE NIEMIECKICH ZWIĄZ 
KÓW ZAWODOWYCH. 


Dn. 1-go Maja Hitler „uczcił pracę ; 


niemiecką”, a 2-go zniszczył klasowy 
ruch zawodowy. W „święcie” pierwsze- 
majowem, ,które zaczęło się od mszy 
kościelnej, a skończyło się na fajerwer- 
kach jakich „świat nie widział”, robot- 
nicy wzięli udział pod przymusem (w 
jakiej mierze — nie możemy podać, nie 
mamy bowiem dotąd wiadomości ze 
źródeł wiarogodnych). Wszyscy śobółci 
cy otrzymali nakaz uczestnictwa w 
„święcie”, ci zaś, którzy nakazu tego 


liście „międzynarodowców',  szkodni- 

ków państwa, i, oczywiście, pozbawieni 

pracy, oraz skazani na represje. 
Kierownicy klasowych związków za- 

wodowych poszli tak daleko w swych | 

ustępstwach dla hitleryzmu, że usunę- 

li ze stanowisk odpowiedzialnych wszy- 
| stkich tych, którzy brali udział w ży- 
| ciu politycznem, jako członkowie par- 
| tji socjalistycznej; dalej — zerwal: z 

Międzynarodówką; wreszcie — wczwa 

li członków związków zawodowych dą | 

udziału w hitlerowskiem „święcie” mz- 

jowem, a 1-go maja wywieszono na do- 
| mach tych związków sztandary „Trze- 
ciej Rzeszy”. 

Zdawałoby się, że w ten sposób zabez 
| pieczono związki przed zemstą hitle- 
| rowców. Stało się jednak inaczej. Wta- 
| śnie nazajutrz po 1 Maja bandy hitle- 
| 


rowskie obsadziły w całym kraju domy 
związków zawodowych, oraz bank ro- 
botniczy wraz z filjami, a także wszyst 
kie kasy związkowe. Zaaresztowano 
wszystkich 28 przewodniczących związ- 
ków, należących do Powszechnego 
Związku, dwunastu. kierowników: tego 
Związku, oraz innych działaczy w ogól- 
nej liczbie 50, m. in. przewodniczącego 
Powszechnego Związku pos. Leiparta, 
pos. Grassmanna i b. ministra pracy 
Wissela (obu ostatnich odstawiono do 
szpitala, ponieważ są chorzy). 

Cała ta akcja przyszła zupełnie nie- 
spodziewanie dla kierowników ruchu 
zawodowego. Okazało się, że wszyst- 
kie próby pojednania Z hitleryzmem 
chybiły celu, że hitleryzm nie może 
ścierpieć obok siebie innego stronnic- 
twa politycznego, ani niezależnego ru- 
chu zawodowego. „Nas nie oszuka spryt 
ny lis” — oświadczył dr. Ley, kierow» 
nik akcji lkwidacyjnego ruchu zawod- 
wego, mając na myśli lojalne oświad- 
czenia kierowników klasowego  ru.:ha 
zawodowego. O celach tej akcji hitle- 
rowcy piszą zupełnie jasno w odezwie, 
wydanej w związku z akcją: „Ciebie, 
robotniku, nie opanowaliśmy jeszcze w 
100 procentach, a właśnie ciebie chce- 
my opanować. Nie damy ci spokoju, pó- 


O reformę obyczajów 
Odpowiedź na "m" J. N, Mi.lera 


N. Miller w „artykule „o prawie i 
dk ciała” *) pisze polityka zalud- 
nieniowa czy regulacyjna burżuazji i 
proletarjatu nie jest i nie może być 
wcale jednakowa”. Jest to niewątpl.- 
wie słuszne. W różnych okresach bi- 
'‘storji zależnie od tego, czy klasa rzą- 
dzące potrzebowała więcej, czy mniej 
„mięsa roboczego lub armatniego” wy- 
chodziły nakazy lub zakazy, regulujące 
przyrost nie tyle całej ludności kraju, 
ile klasy społecznej, o którą chodziło. 
Ciekawe szczegóły co do tego podaje 
Bebel w swej nieśmiertelnej książce: 
„Kobieta i Socjalizm”, Tak np. w Niem 
czech w XVII stuleciu „Czeladnikom 
i służbie (dziewczętom i parobkom) zu- 
pełnie zabroniono małżeństwa; wtedy 
tylko dawano im na nie pozwolenie, 
gdy dowiedli, że niema obawy, by z 
przyszłą rodziną stali się ciężarem śm.- 
ny, do której należeli. Zawieranie mał- 
łeństw bez uprzedniego prawnego ze- 
zwolenia karano bardzo surowo, czę- 
sto w barbarzyński sposób np. w Ba- 
warji biciem i więzieniem. Ale najw'ęk- 
— 


” „Robotnik” z dnia 22 i 26 kwietnia r. b. 


sze kary ściągały małżeństwa na wia- 
rę, które mnożyły się tem bardziej im 
trudniej było o pozwolenie na ślub”. 

Inaczej sprawy wyglądały we Francji 
i inna była polityka ludnościowa Lud- 
wika XIV po wielkich wojnach, które 
wyludniły Francję. 

Wszystkich płacących podatki, a więc 
chłopów i mieszczan „zwalniał (król) 

na 4 — 5 lat od wszelkich ciężarów, je- 
żeli zawierali związki małżeńskie przed 
21-rokiem życia.  Zupełne uwolnien.e 
od podatków uzyskiwali ci, którzy miv- 
li 10-ro dzieci żyjących jeśli żadne ni; 
poszło na księdza, zakonnika lub za- 
konnicę”, 

Jeżeli chodzi o chwilę dzisiejszą. to 
niewątpliwie istnieją między ludźmi głę 
bokie różnice w polityce ludnościowej, 
Hitler i Mussolini gwałtownie przeciw- 
stawiają się regulacji urodzeń, pom mo 
że kryzys i bezrobocie powinnyby zgod 
nie z zacytowanym przez J. N. Milk- 
ra ustępem z Marksa skłaniać ter:z 
kapitalistów do ograniczania urodzeń. 
Oczywiście jednak grają tu rolę wzglę- 
dy militarystyczne, a nadto  nacjona:.- 
styczna manja „ekspansji narodowej”, 
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do nas"... 

Jeśli idzie o dalsze losy związwów 
zawodowych, to zostaną one prawde- 
podobnie zamienione w rodzaj korpora 
cji faszystowskich które pod dyktaa- 
dem hitlerowców określać będą robot- 
nikom warunki płacy i pracy. Zresztą 
związki zawodowe staną się bodaj zby- 
teczne, ponieważ hitlerowcy maja w 
swym programie — jedyny to progran! 
—skoszarowanie pracy, przymus pre- 
cy, niewolę robotników, A niewolnicy 
nie potrzebują zwiazków zawodowych: 


ko 


Związki zawodowe Hirsch - Duncker 
sa (liberalne) skupiające w swych sz*- 
regach 181.000 robotników i 393.000 u: 
rzędników i pracowników biurowych 
podporządkowały się ustanowionemu 
przez. hitlerowców „komitetowi ochrony 
| pracy”, który w dniu 2 maja zagarnął 
| przemocą kierownictwo nad wszyst- 

mi klasowymi związkami zawodowyui 
w Niemczech. Również stojące p? zd 
wpływem „Centrum“  chrześcijańsk:e 
ET zawodowe, liczące ponad mil- 
jon członków, podporządkowały się kie- 
rownictwu hitlerowców. Obecnie toczą 
się rokowania jeszcze z kilkoma mnizj- 
szymi związkami w sprawie ich pod- 
porządkowania się kierownictwu hitle- 
rowskiemu. 
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INSYNUACJA. 


Jakiś dziennikarz zamieszcza w „Ku:- 
jerze Poiskim* powyższą  insynuację 
pod adresem P. P. S.: 

.„.niezdecydowane i chwiejne stanowi- 

TA PPS co do sprawy udziału w Zgroma- 
dzeniu Narodowem pozostaje w związku 
z pewnemi rozmowami na temat pewnego 
procesu, który bezpośrednio po Zgroma- 
dzeniu Narodowem znaleźć ma swój epi- 
log w Sądzie Najwyższym, Od wyniku 
tych rozmów zależałoby, czy PPS zdecy- 
dowałaby się ewentualnie złamać front 
opozycyjny i wziąć udział w wyborze, Gło- 
wy Państwa". 

, Wszystko to, oczywista, jest wyssaną 
z palca kaczką poszukującego sensacii 
dziennikarza. Ani stanowisko PPS nie 
jest „niezdecydowane i chwiejne”, ani 
nie są i nie mogą być prowadzone żad- 
ne rozmowy w sprawie „pewnego pro- 
cesu”, ani też nikomu w głowie z działa 
czy PPS nie zaświtała myśl zmiany st»- 

nowiska opozycyjnego. Burżuazyjny 
dziennik miarą swej moralności chce m'e 
rzyć innych. On w pogon iza sensacją i 
za zarobkiem gotów je st na wszystkoż 
Uważa, że sprawa taka, jak proces brze- 
ski i stanowisko zasadniczego wielkie- 
go stronnictwa politycznego — to jest 
rzecz handlu i targów. 


WYBÓR PREZYDENTA. 
„Kurjer Poranny“ doprawdy uwierzył, 
że Polacy — to „naród idjotów”. Myśl:, 
że wszystko można społeczeństwu wmó- 


Po zgonie tow. Po zgonie tow. Al. " asłońskiego 


Jego życie i praca 


ALEKSANDER MASŁOŃSKI urodził się 
w Koniecpolu 14 lutego 1864 roku w pow. 
Radomskowskim, 

Już, jako młody chłopiec, w poszukiwa- 
niu pracy przybył do Zawiercia, gdzie pra- 
cował w tamtejszych fabrykach w charek: 
terze montera - mechanika, 

Czuły na krzywdę i wyzysk, organizuje w 
Zawierciu pierwsze koła partji „PROLETA- 
RJAT". Czujne oczy policji wpadają na 
trop działalności Masłońskiego i już w ro- 
ku 1889 musi uciekać z Zawiercia przed 
aresztowaniem i przenosi się do Marek pod 
Warszawą, Wkrótce i tam wytropiony, prze- 
nost się do Łodzi, gdzie po pewnym czasie 
zostaje aresztowany, 


Po zwolnieniu z więzienia, tow, Masłoński 
emigruje zagranicę: w roku 1896 do Nie- 
miec, Austrji, Holandji i Szwecji; wreszcie 
w 1903 roku przenosi się do Ameryki Pół- 
nocnej; tam organizuje jeden z pierwszych 
Komitetów Pomocy dla PPS; zbiera z do- 
brym wynikiem pieniądze i przesyła na po- 
trzeby organizacji bojowej PPS w czasie 
rewolucji 1905-6 r, oraz później na Komisje 
Tymczasową Stronnictw Niepodległośct dla 
finansowania ruchu strzeleckiego, 

W momencie wybuchu wojny, w r, 1914, 
wstępuje do Komitetu Obrony Narodowej w 
Ameryce i oddaje się całkowicie pracy w 
tym komitecie, porzuca zajęcie fabryczne, 
prowadzi w Ameryce agitację za zbieraniem 
funduszów na Legjony i wysyłanem ochof- 
ników do I Brygady, wreszcie w sierpniu 
1915 roku, wraz z towarzyszami: Dzikiem 
Franciszkiem i Długokęckim Zygmuntem, 
wsiada na okręt i po dwuch miesiącach po- 
dróży przybywa na teren wojenny, Natych- 
miast wszyscy wstępują do Legjonów, 

Tow, Dziki zginął w Legjonach; Długokęc- 


a 


nie licząca się z nędzą proletarjatu, tyl- 
ko z zalewającą świat ilością ludzi. We 
Włoszech zakazane jest nietylko prze- 
rywanie ciąży, ale i sprzedaż środków 
zapobiegawczych. Ściąga się na poród 
emigrantki, do kraju, aby dzieci ich mia 
ły obywatelstwo włoskie i mogły kiedyś 
służyć w armji Mussoliniego. Specjalia 
polityka fiskalna obciąża kawalerów, a 

„uprzywilejowywa ojców licznych rodzin 

U nas w Polsce też nie brak przeciw 
ników regulacji urodzeń. Kler i endecja 
zgodnym chórem wzywają kobiety ro 
rodzenia. Niedawno w „ABC“ p.. Cie- 
chanowiecka napisała artykuł o wymow 
nym tytule „Raj kobiet na Lesznie“, sta- 
rając się zniechęcić do korzystania z 
Poradni świadomego. Macierzyństwa, 
swym reportażem, w którym dziwi się 
bardzo, jak tam jest w tej Poradni „nie- 
elegancko", skromnie, ciasno, bez te- 
lefonu, jakby telefon był tak niezbęd- 
ny dla klienteli Poradni, jak „dla pasi 
z endeckiej gazety 

P. Zaleski, nawet nie endek, tylka lu- 
dowiec w swej książce p. t.: Agraryzm 
ostrzega przed podszeptami tych, „dla 
których: rozrost naszego narodu jest 
niemiły” i marzy 0 znalezieniu dla Pal- 
ski., Mandżurji, gdzie możnaby „zby- 
wać" nadprodukcję ludności. 

Jak widać, trudno się wielu ludziom 
pogodzić z hasłem ograniczenia liczby 
potomstwa, ale oczywiście tylko 
użytek szerokich mas. Jeśli idzie o war- 
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stwy inteligenckie, nikt nie ma wątpl- . 


wości, jak postępować í i do „białych | powiedzialność, ciążącą na każdym, kto 


, opiera się pod 


ki, po dosfaniu się do niewoli, wrócił do 
Ameryki, Masłoński pozostał w Legjonach, 
a później w Wojsku Polskiem, jako platono- 
wy, W 1919 roku zwalnia się z wojska i sta- 
je odrazu do pracy w P, P, S.: najpierw ja- 
ko tunkcjonarjasz partji w Zagłębiu Da- 
browskiem, później jako sekretarz Związkn 
Włókniarzy w Zawierciu, poczem w 1923 r. 
zostaje kierownikiem gospodarczym filji Ka- 
sy Chorych w Zawierciu i na tem stanowis= 
ku pracuje do r. 1930. 

Na terenie Zawiercia zostaje przewodni- 
czącym Podokręgu PPS na powiat; organil- 
zuje TUR, jest jego pierwszym prezesem = 
Zawierciu; swoim kosztem funduje orkiestrę 
TUR-a; jest prezesem zawierckiego oddzłału 
Stow, Więźniów Politycznych; jako świetny 
mówca, występuje na setkach wieców; jako 
radny miejski w Zawierciu, zdobywa sobie 
uznanie nawet u przeciwników politycznych. 

W roku 1930 staje na procesie brzeskim 
jako świadek obrony i tu, jako 66-letni sta- 
rzec, wywołuje sensację mocnem oświadcze” 
niem; bierze również na siebie winę za Kon- 
gres Krakowski i wzywa młodzież, ażeby 
tak, jak on, przez całe życie prowadziła nie* 
ugiętą walkę z przemocą, gdyż to jest jej 
obowiązkiem. 

Od roku zaczął gwałtownie zapadać na 
zdrowia. Choroba serca i płuc, a jak oka- 
zało się później, rak płuc, powaliły to szla- 
chetne życie. 

Śmierć Aleksandra Masłońskiego okryta 
żałobą organizacje robotnicze Zagłębia i po- 
zostawiła głęboki żal u wszystkich, którzy 
go znali, 

Jako jeden ze „starej gwardji", umarł na 
posterunku, nie ustępując ani na kok wro- 
gowi, nie uznając żadnych kompromisów, 

Cześć dago pamięci! 


kruków“ należą wymarzone przez Mus- 
soliniego rodziny nietylko z tuz'nem 
ale nawet choćby z półtuzinem, dzieci 

J. N. Miller wprawdzie na początku 
artykułu zalicza regulację urodzeń dv 
„oczywistości, co do których miedzy 
przedstawicielami lewego frontu społecz 
rego nie może być żadnej różnicy 
zdań”, ale nieco dalej pisze: 

„Hasło regulacji urodzeń z życioweśn 
punktu widzenia tak, jakby się zda- 
wało uzasadnione, ze społecznego, czy 
ściślej może nawet z socjalistycznego — 
nie jest wcale tak oczywiste”. 

Następrją cytaty z Marksa, odnoszą- 
ce się do książki Malthusa, wydanej w 
1798 r. i czytelnik zwłaszcza rozum:ej1- 
cy, że dzisiejsza regulacja urodzeń nie 
żadnym względem na 
przestarzałej teorji Malthusa, nie może 
się naprawdę — i to do końca artyku- 
łu — zorientować, jak należy np. oce- 
nić działalność Poradni Świadomego 
Macierzyństwa w Warszawie z punktu 
widzenia „rygoru wobec praw, rządzą- 
cych społeczeństwem”. 

I dlatego właśnie pozwoliłam tu so- 
bie głos zabrać, sądzę bowiem, że w o- 
kresie walki o pewną ideę, wszelkie 
niejasności powinny być usunięte. Musi 
być jasno powiedziane, czy mamy dążyć 
do rewolucji przez płodzenie nieskończo 
nej ilości nędzarzy — bezrobotzych, 
jak to wynika z artykułu Millera, czy 
też wolno nam po ludzku rozumieć od- 
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wić, a ono bezkrytycznie i potulnie 
przyjmie co mu do wierzenia poda p. 
Stpiczyński, samowystawiający się kan- 
dydat na ministra propagandy. 

Jest prawem p. Stpiczyńskiego, że 
mu się mocno nie podobają pogłoski o 
mającej nastąpić absencji posłów i se- 
natorów opozycji na Zgromadzeniu Na- 
rodowem. Nikt nie może mieć do niego 
pretensji nawet za pozbawiony sensu 
patos pouczeń, jakie kieruje pod adre- 
sem stronnictw opozycyjnych: 

„Zaskakuje nas zdumiewająca wiado- 
mość, że opozycyjne partje sejmowe uzna- 
ły za dopuszczalne rozważać zagadnienie 
upoważnienia swoich posłów do uchylenie 
się od uczestnictwa w Zgromadzeniv Na- 
rodowem, ba! że Klub Ludowy powziął 
już nawet uchwałę, zobowiązującą jego 
członków do abstynencji”. 

Nikt też poważnie nie weźmie pogró- 
żek, jakiemi szafuje p. Stpiczyński pod 
adresem przywódców opozycji, pisząc, 
że: 

„Polska jest już dzisiaj, na szczęście, 
mocnym i zdrowym organizmem państwo= 
wym — kaprysów partyjnych przywódców 
się nie boi, Stać ją już nawet na wyciąga- 
nie konsekwencyj z tych kaprysów i wte- 
dy boją się przywódcy. Jest to zdrowy i 
dobry. układ rzeczywistości. Nie są nato* 
miast zdrowe i nawet niezbyt szeroko 
mogą być tolerowane, owe kaprysy" 

Ale doprawdy, czy szanujący się 
dziennikarz, pragnący by go traktowa- 
no poważnie — może pisząc o sprawie 
serjo i kpiąc ze swych czytelników, 
którzy przecież czasem coś poza „Kn:- 
jerem Porannym” przeczytają— daw »- 
dzić, iż opozycja winna podjąć wyst- 
tek -kupienia wokoło swego kandydata 
opinii kraiu oraz pozyskania dlań wię- 
kszości członków zgromadzenia. 


SAMOUWIELBIENIE, 
Cała prasa burżuazyjna włącznie z 
„sanacyjną” (np. „Polska Zbrojna“) 


stwierdziła, że pochód BBS. wypadł 
mizernie. Był mniejszy niż w latach u- 
biegłych, o wiele mniej liczy nż 
PPS. Pisano o pochodzie bebesowskim, 
że było więcej sztandarów niż ludzi. 
Tak było naprawdę, 

„Walka” chciałaby zakryć to własne 
bankructwo — to też w 3-ch kolejnych 
numerach wypisuje niesłychanie prze- 
sadne brednie na temat niesłychanej 
ilości uczestników bebesowskich pocho- 
dów i wmawia w swych nielicznych 
czytelników, że kanapkowa grupka p. 
Jaworowskiego — to potęga. W War- 
szawie pochód BBS. mizernie. 
ale to nie przeszkadza „Walce“ za- 
chwycać się. Więcej nawet. Na pro- 
wincji prawie nigdzie pochodów BBS. 
wośóle nie było — nie przeszkadza to 
„Walce“ bez zająknienia pisać: 

Nietylko Warszawa, ale i prowincja 

nader licznie manifestowała pod bezkom- 

promisowemi _ sztandarami prawdziwej 

PPS., ozyii dawnej Frakcji Rewolucyjnej. 

Wesołe chłopaki — ci z „Walki“. 
Doprawdy bez kompromisów — bla- 
l Dk yy RO A O ną E TAI 
Z. P. P. S. 


Posiedzenie plenarne Z. P, P. S, odbę- 
dzie się w niedzielę dn. 7 maja o ģ. 12 
w południe w lokalu własnym w Sejmie, 

Obecność wszystkich towarzyszy po- 
słów i senatorów — obowiązkowa. 

PREZYDJUM. 


pepee p ŘE aaa aan 


rodzi nowe życie. Gdybyśmy bowiem 
zupełnie nawet usunęli na bok w roz- 
ważaniach jednostek jej prawo nietylko 
do robien'a rewolucji, ale i do życia 
i niezdychania z głodu, z chorób i z nę- 
dzy — to i tak możnaby właśnie teraz 
postawić pod znakiem zapytania zda- 
nie J, N. Millera, że regulacja urodzeń 
„łagodząc, lecz nie licząc istotę panują- 
cego zła społecznego utrwala, czy 'eż 
przedłuża konane kapitalizmu”. Jesteś- 
my wszak świadkami bezprzykładnego 
zwycięstwa w Niemczech nietylko ka- 
pitalizmu ale i barbarzyństwa i bestii 
ludzkiej, zwycięstwa, któremu pomogły 
faktycznie bierne miljony bezrobotnych 
nędzarzy, chwiejących się jak trzeiaą 
na wietrze, przerzucających się w roz- 
paczy od komunizmu do hitleryzmu. 
Widzimy, że bezdenna nędza i to nie. 
zmierzone nieszczęście ludzkie, które 
określamy krótkiem pojęciem: bezrobo- 
cie, może stać się niezawodną bromią 
nietylko w rękach wodzów socjalistycz- 
nych. A gdyby nawet nie zawsze tak 
być musiało czy wolno nam spokojnie 
przy biurku redakcyjnem siedząc, zwał. 
czać hasła, które mogą zmniejszyć w'el- 
kie nieszczęście i demoralizację miljo- 
nów, nazywając je „filantropją. społecz- 
ną naszych boymalthuziańskich  zbaw= 
ców udręczonych kapitalistów?” 
+x 


* 
Druga część artykułu tow. Wł. WEY- 
CHERT - SZYMANOWSKIEJ ukaże się 
w jutrzejszym numerze „ROBOTNIKA“. 


MARSZ „x 4 


a S ROBOTNIK”, piątek-5 maja 1933 r. 


Luna Park w Albanii 


Pierwszy Luna Park urządzony w Al- 
banji zawiera pom. inn. olbrzymie pry- 


mitywne t. zw. djabelskie koło, które się 
cieszy wielkiem powodzeniem, 


Wiosna na Dalekim Wschodzie 


"Na zdjęciu naszem widzimy dwie Japoneczki, podziwiające pierwsze krze 
wy rozkwitłe w jednym z parków ` w Tokio. 


| | 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


« GOSPODYNI -INTELIGENTNA z wy- 
kwintnem gotowaniem, obejmie zarząd nai- 
chętniej w uzdrowisku. Posiadam poważne 
referencje. Śniadeckich 4 m. 15. Dla M.P, 


APLIKANT SĄDOWY, - mający za sobą 
dłuższą pracę u adwokata, biegle piszący na 
maszynie, zdolny i pracowity, przyjmie pra- 
cę.-u, adwokata za minimalne wynagrodze- 
nie. Dzwonić 219-57 między 4—7, 

STUDENT, rutynowany Korepetytor, u- 
dziela pomocy uczniom szkół średnich, w 
zakresie ośmiu klas. Specjalność matema- 
tyka. Śliska 27 m. 3. 


DZIECI małozdolne, trudne do prowadze- 


nia, opóźnione w nauce, naucza i wychowu- 
je specjalistka - pedagogiczka. Dyplom U 
W.; przyjmie zajęcie kilkogodzinne, Tel. 
11-77-19 od 2—4. 


Tani Tydzień _ Książki! 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


WARSZAWA, UL. WARECKA 9. 
TELEFON 229.70, P, K. O. 1228. 


Urządza dorocznym zwyczajem, w o: 


r 


kresie od dn. 27 kwietnia do 10 maja, | 


wyprzedaż książek i broszur po cenach 
znacznie zniżonych. 

Katalog na żądanie 
płatnie. 


wysyłamy bez: 
282 


Sprawozdanie teatralne 


TEATR NOWY: „Kwadrans przed świ- 

tem“, sztuka w 4 aktach Juljusza Wir- 

skiego. Reżyserja G. Buszyński, dekora- 
cje: K, Frycz. 


Czytelnicy „Robotnika* znają Wir- 
skiego z licznych poezyj, które zam.esz- 
czał w naszem piśmie, Dusza entuzjas- 
tyczna i rewolucyjna, umysł niezależ- 
ny, — wielu zjawiskom życia współcze- 
snego towarzyszył swem: strofami, zaw- 
sze pięknemi w formie, czasem przeła- 
dowanemi retoryką. Wirski jest idenlis- 
tą dawnego autoramentu, autorem duże- 
go poematu o Don Kiszocie; jego ulu- 
bionym żywiołem jest niecierpliwość. 
bezkompromisowość, szturm. Strona my 
ślowa natomiast szwankowała często. 


Gdy taki liryk pisze sztukę drama- 
tyczną, to jest to przedewszystkiem dla 
niego samego objaw wewnętrznej prze- 
miany; z prostolinijnego staje się trój- 
wymiarowym, obrasta w ciało, nietylko 
liczy się już z rzeczywistością przeciw- 
ną, lecz nawet musi ją sam u siebie 
stwarzać i ożywiać jako dramatyczną 
kontrę (Gegenspiel). Poeta się pogłębia. 
ale idzie o to, jak na tem wychodz: słu- 
chacz, 


Bezwątpienia można w.tej sztuce odna. 
leżć Wirskiego liryka. Jego bohater, 
prokurator, który staje ssę obrońcą. jest 
tak samo prostolinijny, jak on, szlachet- 
ny, pełen poświęcenia się -dla malucz- 
kich, nieugięty wobec kłamców. To jest 


jeden z tych „dudków” „nieżyciowych”, 
których tak nie lub: Boy - Żeleński Jes: 
w postępowamu owego prokuratora 
wiele naiwności, tego idealizmu, który 
nam przypomina czasem niektórych bo: 
haterów Żeromskiego. Ale gorzej jest 2 
tem, że gdy Wirski - liryk chwyta się 
prozy, ta proza przez nadmierną poe- 
tyczność i patetyczność staje się tem 
więcej prozaiczna. Jego osoby rozma- 
wiają z sobą w sposób schematyczny, 
programowy; charaktery zarysowują się 
słabo. 

Tyieby można powiedzieć przeciw 
sztuce Wirskiego ze stanowiska, że tak 
powiem, wygowategśo |stanowisko à la 
wyga). Bo z drugiej znów strony przy- 
znać s'ę musi, że ten patos jest szczery. 
że bije z tej sztuki wewnętrzne ciepło. 
jakieś bezkierunkowe i zbłąkane, które 
się jednak udziela słuchaczowi. Autor 
nie traci czasu na szczegóły, na rysunek 
realistyczny, wciąż : spieszy do syntez, 
do wniosków dramatycznych, do kropek 
nad i — i to działa na słuchacza pod- 
niecająco. Niestety, jego ideologja — ta 
mienowicie, która przeziera z tej sztu- 
ki — jest niepewna i zawodna. 

Prokurator oskarżał dziewczynę, któ- 
ra zabiła była starego dygnitarza, na- 
stającego na jej cnotę. Dziewczyna zo- 
stała skazana na śmierć, ponieważ wy- 
wiad polityczny twierdził, że z teki dy- 
śnitarza znikły równocześnie ważne do- 
kumenty, przeto zabójczyni była wido- 


Najmłodsza pilotka 


Miss Brown ma dopiero 4 lat, a już 
ma za sobą 250 godzin lotu. : 


Pies — jaroszem 


W ogrodzie Zoologicznym w Berlinie 
znajduje się pies, który jest... jaroszen. 


DEER WO WERE ZR RGDK, 
Loterja książkowa T.U.R, : 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
organizuje loterję książkową. Główne wy- 
grane stanowią: 1) komplet dzieł  Żerom- 
skiego. 2) „Żółty Krzyż“ — Andrzeja Stru- 
ga. 3) „Pamiętniki Bezrobotnych” ; 4) Kom- 
plet wydawnictw „Światła”. 5) Pamiętniki 
I. Daszyńskiego. : 

Pozatem najcelniejsze utwory ostatniej 
doby (powieści, paezje, dzieła z nauk spo: 
łecznych i popularno-naukowe) autorów po! 
akich i obcych, Có piąty los wygrywa. Cena 
biletu tylko 50 gr. Ciągnienie 1 czerwca 
Centrala sprzedaży biletów w Sekretarjacie 
Generalnym T, U, R. ul, Czerwonego Krzy- 
ża 20. 


cznie komunistką, Prokurator nie jesr 
o tem przekonany i dlatego ułatwia jej 
ucieczkę, poczem Odżeśnywa się od 
swego zawodu. Ideałem jego życia sta- 
je się: wznowienie jej procesu i wyka- 
zanie jej niewinności. ` 

Sprawa owej dziewczyny nie jest dość 
jasno skonstruowana i wyłuszczona. 
Chodzi przecież o dwa momenty. . Owa 
dziewczyna, choć sama zabójczyni, ma 
być ołiarą zaborczości burżuazji, złych 
warunków życia. Podobnie, jak np. mat- 
ka, która zabija swe niemowlę, sams 
jest też ofiarą nędzy, wywołanej prze» 
niedołężny system społeczno - gospo- 
darczy, Ale jest jeszcze drugi moment: 
powiedzmy, polityczny. Zginęły doku. 
menty, dziewczyna jest posądzona o ko- 
mun'zm, to pogarsza jej sprawę wobec 
sądu i władz. W praktyce oczywiście je- 
den i drugi moment mogą się wrastać, 
ale w dramacie autor powinien był oby- 
dwa osobno uwypuklić, obydwom nadać 
ich osobny walor. Rewizja procesu pięk 
nej — nó, bo autor chce ją mieć pięk- 
ną — zabójczyni ma być czemś takiem. 
Auto* 


jak rewizja procesu Dreyfusa. 
dość rozmyślnie potrąca o tę femini- 
scencję. Ale wiadomo, że dreyfusiada, 


czyli rewizja procesu Dreyfusa, ż: wy- 
stępem Zoli, była — w oczach prawo. 
wiernych marxistów — tryumfem bur- 
żuazji, ciosem, zadanym militaryzmowi 
jako ostatniej ostoi feudalizmu". 

Tak wiec niewiadomo, czy. prokura- 
tor — Wirski występuje jako . krytyk 
społeczny, czy jako polityk, czy popro: 
stu jako humanitarysta, jako człowiek, 


który bez względu na partje, reżimy £ 
prądy społeczne, chce aby była ua 


 GOWEY WRC NZROK CANE E ZYC T OE ROZA ESE Nr. 150 
Oryginalne obejście testamentu 


Pewien chłop angielski, który chciał 
swoim spadkobiercom spłatać figla, za- 
rządził w testamencie, że spadkobiercy 

| ci nic nie odziedziczą, gdy tylko jego 
zwłoki znajdą się pod ziemią. Aby jed- 


oe 


— 


nak nie utracić spadku, potomkowie u- 
stawili powyższy obelisk, do którego 
trumna została tylko do połowy wmu- 
rowana, 


Uzbrojone bandy hitlerowskie 


krążą po Berlinie 


Czas odnowić prenumeratę 


Poradnia 


Świadomego Macierzyństwa 


Leszno 53 


Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko: 
biecych i bezpłodności. porady przedślubne. 
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, ELSE 
3zi. 
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świecie sprawiedliwość. 

W sztuce Wirskiego parę razy inowi 
się o „starym świecie". Niewiadumo, 
czy prokurator — Wirski zdaje sob e 
z tego sprawę, że i on, taki jaki jest w 
tej sztuce, należy właściwie także do 
tego starego świata. — przynajmniej np, 
według poglądów komunistycznych. — 
Przecież prokurator wciąż chce dzis- 
łać tylko sam, jednostkowo, — m'mo- 
woli zbiera laury i sławę nieustraszo- 
nego niedołęgi, jest aspirantem na Zo- 
lę. Zaś w akcie ostatnim jest to już kan- 
dydat na Chrystusa: adwokat złodzie- 
jaszków broni ich za darmo, drze pie- 
niądze przyniesione mu jako zadatek 
na obronę jakiegoś łotra burżuazyjne- 
go, chodzi w podartych butach, nie 
ma na komorne. A więc poświęcennict- 
wo z epoki przedwojennej, jakby z Że- 
romskiego. Nie wyśmiewam poświęcca- 
nictwa, lecz nie mogę go ocenić ani 
gdy chodzi o diagnozę ani gdy chodzi o 
terapeutykę społeczną. Późno dopiero 
eksprokuratorowi strzela do głowy m'śl 
aby dokuczać burżujom, trzeba rów- 
nocześnie na nich zarabiać i drzeć z 
nich skórę. To jest dobra komplikacia, 
od której trzeba było wcześniej zacząć. 


A jednak, wbrew  spodziewaniu, w 
sztuce Wirskiego znajdujemy też wiele 
momentów z gatunku, że tak powiem, 
zręcznościowego. Dużo napięcia ma in- 
tryga, dzięki której prokurator wysw -- 
badza swoją niewinną zbrodniarkę na 
kwadrans przed świtem, to znaczy tuż 
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przed egzekucją. Zręczną klamrą jest, 
że w ostatnim akcie ta wyswobodzona 
dziewczyna wraca — jako kokota i 
rzuca mu w twarz: ja jednak byłam w:n 
ną, a mimo twojego czynu nie un:knę- 
łam swego losu, — poczem rzuca się w 
przepaść. Zręczne są kolizje między Ją- 
downikami: gdy koledzy prokuratora 
gotowi są ułatwić mu wyjście z sytua- 
cji i zatuszować jego czyn, pełni zresz- 
tą uznania dla jego szlachetności, on 
pojmuje sprawę indczej, on radby ją 
raczej rozmazać. Szkoda tylko, że oć- 
nośne akty (II i IM) urywają się jakoś 
jakby zawcześnie. A wreszcie dość 
zręcznie ujęta jest postać żoriy proku- 
ratora, jako jego kontrast: praktyczna, 
zdecydowana na życie użyciem, nienawi 
dząca jego świata Ale mimo to ona 
zdolna jest rozumieć jego świat lepiej, 
niż on jej — to powinien był autor sze- 
rzej rozprowadzić. i 

Wykonanie sztuki Wirskiego jest do- 
skonałe. Nic z niej nie ginie. Jedyną 
trudność nastręcza postać główna—pro” 
kurator. P. Justjan stosownie do swego 
temperamentu grał go jako ironistę i 
krytyka, mniej akcentując jego wzloty 
idealistyczne. Zrobił t. zw. typowego 
inteligenta, zbliżając go trochę do bə- 
haterów winawerowskich. 


Publiczność przyjęła sztukę dość 


przychylnie, z widocznem zainteresowa 
niem. 


„ Karol Irzykowski. 


MRNA fr. 150 ON „ROBOTNIK“, piątek 5 maja 1933 r. 
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Z za kulis gospodarki Kapitalistycznej 


Gospodarka na jednej z kopalń w Zagłębiu 


„Polonia donosi: 

W ponedziałek; w Sądzie Okręgo- 
wym w Sosnowcu, odbyło się zebranie 
wierzycieli kop. „Baśka“ w Gołonośu 
która niedawno ogłosiła upadłość, Wie- 
rzyciele w liczbie 107 osób, przeważnie 
byli pracownicy umysłowi i robotnicy 
upadiej kopalni, zjawili się w Sądzie. 
celem wybrania syndyka masy upadło- 
ściowej. 


Zależnie od liczby uzyskanych gło- 
sów, jeden z trzech wystawionych kan- 
dydatów zostanie przez . sąd zatwier- 
czony w dniu 5 bm. 

Przebieg zebrania był spokojny, na- 
tom'ast podczas omawiania spruw, do- 
tyczących dalszych losów kopalni, wy- 
szło na jaw kilka „kwiatków”, świad: 
czących 0-+„wzorowej' gospodarce, ja- 
ką prowadzono. 


Interesująca wystawa 


Dma 29 kwietnia otwarto w Gimna- 
zjum im. Kryńskiego (Miodowa 5) nie- 
zmiernie ciekawą wystawę, której ce- 
lem jest zapoznanie szerszego ogółu z 
pewnym wielkiej doniosłości ekspery- 
mentem pedagogicznym, jaki na tere- 
nie tej szkoły wprowadzono w życie od 
początku bieżącego roku szkolnego. Nie 
wątpliwie zagadnienie to, jako posiada- 
jące ogólno społeczne znaczenie, za- 
interesuje nietylko koła pedagogiczne. 


Metody nauczania i wychowania zmie 
niają się i udoskonalają z roku na rok. 
Ocenianie pracy ucznia pozostało nato- 
miast to samo i tkwi swemi korzeniami 
gdzieś głęboko w średniowieczu. Nau- 
czyciel ze swym notesikiem i ołówkiem 
został nadal pierwszą i ostatnią instan- 
cją w sądzeniu pracy i zdolności ucznia. 
Ile to wywołuje konfliktów, nieporozu- 
mień, a nawet tragicznych powikłań — 
wszyscy dobrze o tem wiedzą. 

Eksperyment, wprowadzony w wy- 
mienionej szkole, polega na sprawdza- 
niu umiejętności uczniów na podstawie 
t.zw. testów przedmiotowych i usuwa 
niemal całkowicie subjektywizm oceny. 
Źnika nauczyciel „kat” i nauczyciel ła- 
godny, na którego dobrem sercu żerują 


uczniowie, a wraz z tem znika niezdro- | 


wa atmosfera nieufności między nauczy- 
cielami a uczniami. ` 

Na czem polega istota testu. trudni 
tutaj dokładnie wyjaśnić. Krótko po- 
wiedziawszy, test jest to szereg pytań 
i zadań tak skonstruowanych, że odpo- 
wiedzi mogą być tylko dobre albo złe. 


Niema tu żadnych zastrzeżeń, niedomó- 
wień, żadnych „ale“, lub „przypuśćmy', 
a więc ocena, wyprowadzona z tych od- 
powiedzi, z natury swej musi być objek- 
tywna. 

Podkreślił to w krótkiej konferencji 
prasowej, jaka poprzedziła otwarcie wy- 
stawy, dyrektor gimnazjum, p. M. Kryń- 
ski, słusznie twierdząc, że ta objektywi- 
zacja ma niezmiernie doniosłe znacze- 
nie społeczne. Przy nówym ustroju szko! 
nym szkoła będzie przeprowadzać kil- 
kakrotnie selekcję materjału uczniow- 
skiego na kilku szczeblach: po ukończe- 
niu szkoły powszechnej, po ukończen u 
gimnazjum, wreszcie po ukończeniu li- 
ceum. Dla demokracji nie może być `o- 
bojętne, czy selekcja dokonana zostanie 
na zasadzie zupełnego, bo niemal me- 
chan'cznego objektywizmu, Tutaj więc 
tkw' wielka doniosłość ogólno - spo- 
łeczna nowych metod, jakie stosuje szko- 
ła im. Magnusa Kryńskiego. 

Pozatem testy przyczyniają się do in 
tensyfikacji pracy uczniów, jak o tem 
świadczą wykresy postępów. ; 

Sprawozdanie z wystawy nie byłoby 
pełne, gdyby nie podkreśl'ć jej estetycz- 
nej strony. Prócz testów, wykresów , 
eksponatów, wykonanych przez samych 
uczniów, znajdujemy tu ich prace artys: 
tyczne. Niektóre obrazy, zwłaszcza ucz- 
nia klasy siódmej, Rozena, stoją na tax 
wysokim poziomie, że można już mówić 
o oryginalnym i ciekawym talencie, 

J. Waśniewski. 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: 
bjekt". 
ADRIA: „Ekstaza“. 


„Jego ekscelencja su- 


Dziś i codziennie 


w ÓCH 
KINACH Ê STOLICY 


PALAGE 


Chmielna 9 


epokowy arcyfilm 
produkcji czeskiej 


EKSTAZA 
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AD AM młodzieńczy 
zwycięski 
Realizacja. GUSTAW MACHATY 


promienna grzesznie 
piękna 


Muzyka: Dr GIUSEPPE BECCE 
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne, 


ANTINEA: „Dziecko grzechu“ i „10 
M. STRACHU" z Flipem i Flapem. 
APOLLO: „Pod twoją obronę”. 
BAJKA: „U uciekinierów” i „Parada 
u“. 
- COLOSSEMU: „Więzień z Kajenny" 
| „Carmencita“. 


S DD ATAA TSA WNE WTOPY LĄ OSAD 
COLOSSEUM pocz. o 6 
podwójny program 


1. WIĘZIEŃ Z KAJENNY 
tragedja dożywotniego skazańca 
2. CARMENCITA 


„. renesans dzikiego zachodu, 
Tryskający życiem, humorem : wer- 
wą z udz, Vict. Mc, Laglena i War. 
_ Baxtera. Ceny niepodwyższone od 
groszy. 
MAŁA SALA: pocz. 5,30, w święta 12.30. 
Ceny 49 I 99 gr. wielki podwójny program. 
„10 dla mnie” i „Wybuch w prochowni”, 
AEAEE > WY KE RSD JI m. 


COLOSSEUM Małe: „10 proc, dla 
unie” i „Wybuch w prochowni”. 

CASINO: „/uzanna Lenox*, 

CAPITOL: „Madame Buterily* i „No- 
ce portowe”. 

CRISTAL: „Bufialo Bill“. 

CZARY: „Król stepów” z Georgem 

en. 


FAMA: „Generał Czeng”. 
FORUM: „Mumija”. 


e 
maaa Iall  OO  N , 
ANA 


HOLLYWOOD: 
Porloch*, 
HELJOS: „Pat i Patachon, jako woja- 
t' 


„Tajemnica zamku 


cy" i „Janko muzykant”, 


KOMETA: „Mąż z urojenia“ i rewja. 
LUX: „Trójka“ z Czechową. 
LOS: „Księżna Łowicka”. 
MASKA: „Pieśniarz gór“ i „Flip i 
Flap“. 7 
MAJESTIC; „Dzíewczę krainy 
burz“ z Gaynor i Farrelem, 
mem meaeea aanne 


„majestic“ 


nowy świat 43 
pocz. 6, 8, 10 


Dawno niewidziani 


KOCHANKOWIE 


1 „1-0 NIEBA 
w filmie 
„DZIEWCZĘ 
Z KRAINY BURZ“ 


METRO: „Noc w Grand Hotelu“, 
METROPOLIS; „Podniebny romans“. 


i rewia. 
MEWA: „Człowiek małpa“ i „Flip 
i Flap“. 
|EJSKI: „Syn Indji“. 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR M I EJ SKI 


Początek o godz, 6 w. 


SYN INDYI 


RAMON NOVARRO 


Ceny miejsc zniżone 


RS TAN ZOZ ROBBIE) 
MIRAŻ: „100 mtr. miłości”. 
OAZA: „Wszystko d la dziewczynki” 

i „Gwiaździsta eskadra”. A 
PAN: „Złote sidła” i „Co może Pa- 

ryż". 
PETIT TRIANON: „Przygoda miło- 

sna“ i „Jaki papa taki syn“. 
PALACE: „Ekstaza“. 
PRAGA: „Kain i Artem” i rewia. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia“ oraz 

„Flip i Flap“. aa 
ROMA: „Moskwa bez maski“. 
ROXY: „Buffallo Bill“ 
STYLOWY: „Ostatnia carowa”, 
SPLENDID: „Raj podlotków”. 
SOKÓŁ: „Czar jej oczu” i „Serce na 

ulicy“. 

TON: „W cieniu krzyża”. 

TOMBOOLA: „Próba miłości“ i „Bn- 
rza nad Zakopanem”. 

UCIECHA: „Bezdomni“ i dodatex 
procesu lLorgonowej. 


z 


š 
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"niefachowem 


Z chwilą przybycia kuratora masy 
upadłościowej, okazało się niemożliwo- 
ścią ustalerie listy wierzycieli i dłużni- 
ków. Księg:, były podobno prowadzone. 
lecz według. oświadczenia jedynego na 
miejscu peźnomocnika kopalni, znanego 
z niedawnego procesu, Józefa  Borzy- 
sławskiego, skazanego przed kilkoma 
„tygodniami przez. Sosnowiecki Sąd: O- 
kręgowy za przywłaszczenie p eniędzy. 
na półtora. roku więzienia, księgi te 
winny się znajdować u innego pełno- 
mocnika firmy ...w Warszawie. W tych 
warunkach już nie dz4wnem wydało się 
kuratorowi oświadczenie pełnomocnika, 
iż miejsca zamieszkania i pobytu wła- 
ścicieli kopalń nie są znane. 

Jak słychać, specjalna komisja ustali- 
ła również, że upadłość firmy, skutkiem 
której znowu setki osób pozbawionych 
zostało chleba, spowodowana Została 
i wysoce lekkomyślnem 
prowadzeniem kopalni, 


Naczelnik oddziału 


Komunikują nam z KOWLA, że Na- 
czelnik II-go Oddziału Mechanicznego 
p. KOWALEWSKI, wydał zarządze- 
nie, BY W DNIU 2-GO MAJA NIE 
DOPUŚCIĆ DO PRACY WSZYST- 
KICH TYCH. PRACOWNIKÓW, KTO- 
RZY W DNIU 1-GO MAJA WSTRZY- 
MALI SIĘ OD PRACY I BY WŁA- 
DZE WARSZTATóWw ZAŻĄDAŁY OD 
NICH USPRAWIEDLIWIENIA SWO- 
JEJ NIEOBECNOŚCI W PRACY, 0O- 
RAZ UKARAŁY ICH KARĄ PORZĄD 
KOWĄ (!) 

Na wiadomość o powyższem, tow. 
RÓŻAŃSKI, czł. W. W, Z. Z. K, na- 
tychmiast interpelował  teleioniczniej 
wyżej wymienionego naczelnika, doma- 
gając się wycofania tego zarządzenia i 
przypominając mu, że Ministerjum Ko- 
munikacji kilkakrotnie, z okazji dnia 
1-go maja, wydawało rozporządzenie, 
by w stosunku do pracowników. kolejo- 
wych, którzy w dniu 1 maja wstrzymu- 
ją się od pracy, NIE STOSOWANO 
ŻADNYCH REPRESJI, ograniczając 
się tylko do niepłacenia za ten dzień. 4 
P, Naczelnik oświadczył, żE NIE SA 
MU ZNANE TAKIE ROZPORZĄDZE- 


DWUOSOBOWY KAJAK Z WIO- 
SŁAMI ZA 30 ZŁ, 


Referat Sportowy Pol. Radia przy-. 


stępuje do organizacji ciekawej i poży- 
tecznej imprezy — korespondencyjnego 
kursu budowy kajaków. 

Uczestnikiem kursu może być każdy 
radjosłuchacz, który wpłaci na konto 
Pol, Radja kwotę zł. 30. Za pieniądze te 
uczestnik kursu otrzyma: 1) zmontowa- 


ny szkiele! kajaka sztywnego (dykta) 


wraz z kilem, falochronam: i oparciami, 
2) parę wioseł kajakowych i 3) książe- 
czkę „Vade - mecum kajakowca”. 
Zgłoszenia, na kurs można nadsyłać 
do dnia 31 bm. do Referatu Sportowego 
Polskiego Radja, Warszawa, Zielna 25. 


MECZ PIŁKARSKI*WARSZAWA — 
LWÓW. 


W nadchodzącą niedzielę 7 bm, w 
Warszawie rozegrany zostanie między- 
miastowy mecz piłkarski Warszawa — 
Lwów, przyczem składy drużyn przed- 
stawiać się będą następująco: 

Lwów — Kasprzak, Chmielowski, Le- 
miczko, Deutschman, Kuchar, Czyżew: 
ski, Motylewski, Zimmer, Łagodny, Ma- 
kuch, Drzymała. 

Warszawa — Głowacki (Legja), Bu- 
łanow (Pol.), lub Bazylczuk (AZS), Zie- 
mian (Legja), Seichter (Pol.), Szczepa- 
niak (Pol.) Przezdziecki II (Legia), Wy- 
pijewski (Leg.) lub Błazałek II (Skra), 
Przeździecki I (Legia), Łańko  (Pol.), 
Maurer (Legia), Przebrowski, (Mar.). 


WYPADEK ALPINISTY POLSKIEGO. 


Jerzy Golez, znany alpinista polski, 
dokonał w dniu 25 ub. m. pierwszego 
imzowego wejśc'a na szczyt Pave 3830 
mtr. w warunkach nadzwyczaj ciężkich, 
w czasie Śrieżycy. 

Nieco poniżej szczytu w czasie zjaz- 
du na linie oberwał się olbrzymi blok 
skalny, na litórym zaczepiona była lina. 
Golcz stracił przytomność po uderzeniu 
o skały i uzyskał ją dopiero około godz. 
6 następnego dnia po 12 godzinach prze 


POEMATY EET E S RT 


caasa nie 


Str. 5 EER 


Zajścia przed Starostwem w Kole | 


(kor. własna) 


Niedawno w mieście Kole zaszedł na- 
stępujący wypadek: *) 

Bezrobotni, zatrudnieni na robotach 
miejskich, pracowali przez 3 dni w ty- 
godniu, za co otrzymywali 6 złotych w 
gotówce plus 20 klg. mąki żytniej-czar- 
nej. Tymczasem ostotnio oberwano. im 
z wypłaty w gotówce 2 złote, czyli — 
mieli otrzymać 4 zł plus 20 klg. mąki 
żytniej. 


cja do p. starosty, ale nie została przy- 


jęta. Nazajutrz wszyscy pracujący udaii 
się przed gmach Starostwa, chcąc po- 
wtórnie wysłać delegację do p. staro- 
sty, ale wewnątrz gmachu czekało oko- 
ło 20 policjantów. ) 

Gdy delegacja poszła do starostwa, 
nastąpiło spotkanie z policją. Wiele o- 
sób zostało pobitych. 


*) Korespondencję tę otrzymaliśmy z o. 
późnieniem, dlatego zamieszczamy ją dopte- 
ro teraz. 


Samobóistwo w pociągu 
Pod wpływem rozmów o dolarze 


Ze Lwowa donoszą: W pociągu, zdą- 

żającym ze Sambora do Lwowa, ro- 

| zegrała się w ubiegły wieczór następu- 
| jąca scena: v ` 

| W jednym z przedziałów 3-ciej k'u- 

sy prowadzili pasażerowie rozmowę :1a 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
Wobec powyższego udała się delega- 


DOEI AO AND OAE O WEED EOS EADE EOE OA TA E 


na kolei w Kowlu 


Nie zna nawet rozporządzeń Min. Komunikacji 
Niedopuszczalne szykany wobec koiejarzy 


( NIA (1!) i że postąpi według przepisów 
| pragmatyki. Ostatecznie oświadczył, że 
wstrzyma się przez kilka dni od wy- 
mierzenia kar porządkowych (t. į; do 
czasu, aż mu Min Komunikacji wyja- 
śni sprawę), lecz przedtem kolejarzy do 
PRACY NIE DOPUŚCI. 

WOBEC POWYŻSZEGO ROBOCIA- 
RZE POSTANOWILI ZAKOMUNIKO- 
WAĆ NA PIŚMIE P. NACZELNIKO. 
WI, ŻE W PRACY NIE BYLI, Z +O- 
WODU ŚWIĘTA ROBOTNICZEGO I 
PROSZĄC GO O ZALICZENIE TEGO 
DNIA NA POCZET URLOPU WYPOQ. 
CZYNKOWEGO. 


—— 


"Piszą nam z Łukowa: 

Wśród bezrobotnych w Łukowie 
wielkie wzburzenie wywołuje decyrja 
starosty, wymagającego od wynędznia- 
łych bezrobotnych dwóch dni... bezpłat- 
nej pracy koło budowy boiska sporto 


leżenia pod śniegiem, na lodowcu, znaj- 
dującym się o 600 mtr. poniżej miejsca 
wypadku. 

Mimo nadzwyczaj ciężkiego stanu p. 
Golcz dowiókł się do moreny, gdzie 


spotkał idącego na poszukiwanie go p. 


Wyszyńsk.cgo i przy jego pomocy do- 
tarł do schroniska, skąd zabrało go po- 
gotowie. 
RZECZY CIEKAWE. 
Król szwedzki, Gustaw, bawił w tych 
dniach w Berlinie i na kortach Kot - 
Weissu odbył mecz w tenisie. 
Król szwedzki grał w doublu i na par- 
tnera -dobrał sobie słynnego tenisistę 


Prenna, . bojkotowanego obecnie w 
Niemczech z racji swego żydowskiego 
pochodzenia. 


Wyróżniony Prenn grał tak znakomi- 
cie, że w parze z 60-letnim królem po- 
konał świetny zespoł niemiecki, Cramm 
— dr. Kleinschroth, w trzech setach. 

Słynny francuski żeglarz — turysta, 
autor pięknych książek, traktujących . 

jego podróżach po Atlantyku i oceanie 

Wielkim, Alain Gerbault, od paru mie- 

sięcy znajduje się znowu w podróży 

żeglarskiej, jak zwykle — samotnej. 

W tych dniach przybyła wiadomość, 
że Gerbault opuści! Zielony Przylądek 
i płynie ku Martynice. 

W czasie postoju na wyspach Kane- 
ryjskich Gerbault wziął udział w me- 
czu piłki nożnej i strzelił jedną bramkę. 
. $łynny tenisista francuski, Henryk 
Cochet, wydał w tych dniach powieść, 
a wkrótce ukazać się ma niecierpliwie 
oczekiwany na rynku tenisowym—jego 
podręcznik tenisa. 

Inny gracz francuski, Jan Borotra, — 
pracuje obecnie nad dziełem z zakresu 
filozofji sportu. 1 
POLSKI YACHT ŻAGLOWY W 

Róż. DOKOŁA AFRYKI 


Pięciu młodych żeglarzy naszych, a 
mianowicie: M. Bocianowski, E. Haies, 
J. Bronikowski, J. Kalewski i A. Brans, 
zamierzają udać się na yachcie żaglo- 
wym z motorkiem w podróż dokoła A- 
fryki. 


POD- 


| 


temat spadku dolara, której przysłuch.- 
wał się w milczeniu jakiś starszy wie- 
śniak, przyczem pod wpływem słysz1- 
mych słów nieznajomy zaczął zdradzać 
silne zdenerwowanie. 


W pewnym momencie, gdy wszyszy, 
zwróciwszy na nięgo uwagę, umikli, zer 
wał się nagle, podbiegł do drzwi i, o- 
tworzywszy je gwałtownie, wyskoczył z 
pędzącego pociągu, zbliżającego się: do 
stacji Lublin. 

Pociąg zatrzymano. Desperata znale- 
ziono żywego, ale.z połamanemi.rękarni 
i nogami na nasypie kolejowym. 

Okazał się nim Dymitr Masny ze 
Starzawy. 

Nieszczęśliwy, po 17-letnim pobycie 
w Ameryce, wrócił do kraju, zaoszczę- 
dziwszy około 6.000 dolarów. 


Pod wpływem słów towarzyszów pod- 
róży, wpadł w rozpacz i usiłował popeł- 
nić samobójstwo. i 

W ciężkim stanie odwiezżiono go do 
szpitala we Lwowie. 


2 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Dolar St. Zjedn. 7.45; frank francuski 
35.11; funt szterling 30,05; marka niemiec-. 
ka 203; czerwońce 1.30; frank sźwajc. 172.75 


Starosta w Łukowie 
Wymaga od bezrobotnych... bezpłatnej pracy 


wego- dla przysposobienia wojskoweść. 
Starosta p. Sikajski zapowiedział jed- 
nocześnie, że jeśli który z bezrobot- 
nych odmówi, nie będzie miał prawa. 
do żadnej pomocy. "PY a 
Ale „Strzelec” będzie miał boisko. 


WIADOMOŚCI SPORTOWĘ œ) 


Szlak drogi prowadzić będzie: z Gay- 
ni, morzem Półnócnem, kanałem [la 
Manche, oceanem Atlantyckim, mə- 
rzem Śródziemnem przez Port Said, m3- 
rze Czerwone, oceanem Indyjskim,  o- 
ceanem Atlantyckim — na wody 2s- 
ropejskie do Gdyni. AE 

Podróż obliczona jest na okres: do 
trzech lat. Trasa wyniesie około 72.000 
klm. Yacht podróżować będzie pod. po'- 
ską banderą. 


DOTYCHCZASOWI ZWYCIĘZCY. NA- 
RODOWEGO BIEGU NA PRZEŁAJ. 


Narodowy Bieg Naprzełaj ma za so- 
bą historję lat sześciu. 

Poraz pierwszy bieg ten odbył: się 
w roku 1926. Startowało wówczas 139 
zawodników, a zwyciężył — Jaworski 
(AZS Warszawa). Odtąd bieg ten od- 
bywa się corocznie w dniu 3 maja, a 
bilans odbytych dotąd biegów przedsta: 
wia się następująco: | 3 

W 1927 r. zawodników. 103, zwycię- 
żył Freyer. W 1928 roku startuje 100 
zawodników, zwycięża Sawaryn zę. l.wo 
wa przed Jaworskim. W 1929 roku aa 
starcie zawodników 228, zwycięża: Pet- 
kiewicz (Warszawianka) przed Sarna 
kim i Kusocińskim. f ; 

Od roku 1930 zwycięża niepřzerwanië 
Kusociński, mając w roku 1930 współ- 
zawodników — 215, w 1931 — 310, a 
w roku ubiegłym — rekordową ''czbę 
520 rywali. 

W tym roku zgłosiło się zawodników 
650. 


WALNE ZEBRANIE „ZNICZA*. 


20 maja b. r. o godz. 18 w 1 terminie : 
18.30 w II terminie, ważnym bez względu 
na ilość członków, odbędzie się Nadzwyczaj- 
ne Walne Zebranie Członków R.K.S. „Znicz ” 
w lokalu Z.Z.K, AL 3 Maja, 

Porządek dzienny jest następujący: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum zebrania. 
2) Odczytanie protokułu z ostatniego Wal- 
nego Zebrania, 3) Sprawozdanie Zarządu. 
4) Sprawozdanie Kom, Rewizyjnej i udzie- 
lenie absolutorjum Zarządowi. 5) Wybory 
nowych władz klubu, 6) Wolne wnioski, 


Ba 
er 


E Sir. 6 


Samobójstwa 


W Choszczówce pod Jabłonną zna- 
"leziono w lesie wiszącego na szelkach. 
umocowanych na drzewie, jakiegoś męż- 
czyznę. Gdy go odcięto, nie dawał już 
znaku życia. Lekarz stwierdził śmierć, 
która nastąpiła przed kilku godzinam:. 
W ubraniu denata nie znaleziono żał- 
nych dokumentów, poza biletem lotervj- 
nym z adnotacją: Aleksander Szczepań- 
ski. Przeprowadzone dochodzenie usta- 
liło, iż samobójcą był rzeczyw'ście 
62-letni Aleksander Szczepański. Przez 
szereg lat pracował jako tokarz żelazáv 
w fabryce p. f. „Orthwein, Karasiński i 
S-ka", ostatnio zaś w zakładach mecha- 
nicznych „Ursus” sp. akc. S. był b. ds- 
brym i wykwalifikowanym  pracowni- 
kiem, zarabiając w swoim czasie do 
20 zł. dziennie. Ostatnio pobierał już 
tylko 8 zł. W ub sobotę udał się jak 
zwykle do pracy i więcej nie powrócił. 
Co skłoniło starca do tragicznego krc- 
ku, pozostanie dla żony i rodziny za- 
gadką, którą S. zabrał ze sobą do gro- 


Wypadki przy pracy 


25-1. Stanisław W'ośc.echowski. rzeźnik 
w czasie ćwiartowania mięsa zadał so- 
bie cios nożem w klatkę piersiową. 


Przy ul. Grzybowskiej 58, na terenie 


| 


Zjednoczonych Browarów „Haberbusch | 


i Schiele” przy ul. Grzybowsk ej 58, ro- 
botnik, 50-letni Michał Bobrowski, w 
czasie pracy otrzymał ranę szarpaną le- 
wego barku. 

W piekarni, przy ul, Smoczej 20, pie- 
karz, 18-letni Srul Herman, zranił się 
"nożem w prawą dłoń. 

Wreszcie, przy ul. Leszno 28, robot- 
nik w ekspedycji, 17-letni Natan Da- 
widson, doznał poszarpania palca pra- 


Właścicele budek 
tytoniowych 
przeciwko automatom ^ 


Właściciele ulicznych budek tytonio- 
wych na terenie Warszawy wystąpili z 
memorjałem do Ministerium Skarbu 
przeciwko instalacji automatów do 
sprzedaż w nich odbywa się bez ograni- 

Automaty przyczynią się do podko- 
pania bytu inwalidów, tembardziej. że 
sprzedaż z nich odbywa się bez ograni- 
czenia godzin. 

Z tego też względu wnoszą właścicie- 
le budek tytoniowych o zniesienie regla 
mentacji godzin sprzedaży. 


Pobór 


Jutro winni stawić się: 1) zamieszkali w 
4, 5 i 6 dzielnicach II komisarjatu — w ko» 
misji poborowej Nr. 1, 2) zam. w 4,5 i 6 dziel 
nicach [X kom.—XIV kom, poborow. Nr. 2, 
3) zam. w 4, 5i 6 dzielnicach %IV kom. — 
w komisji pcborowej Nr. 3 i 4) zam, w 3 i 
4 dzielnicach VI kom. — w komisji poboro- 
wej Nr. 4, 

Komisje urzędują przy ul. Stalowej 73. 


Bądź nowoczesnym 


i 
podróżuj LOTEM 
bilety w biurach P. L. L, „LOT”, 
większych biurach podróży 
i u ortjerów większych hoteli, 


—_— NA M A A M MM ZK PO A AO ROZ + 


a E ZZOZ „ROBOTNIK, 


bu. 

W mieszkaniu Zofji Frendzel, subio- 
katorka jej, 37-letnia Aleksandra Mirc- 
nowiczówna, urzędniczka „Osiedla” im 
Marszałkowej Piłsudskkiej, tar$nęła się 
na życie w pokoju własnym. Gdy M 
przez dłuższy czas nie wychodziła, za- 
niepokojona' właścicielka mieszkania, 
wszedłszy do pokoju, zastała M. nie- 
przytomną. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził zatrucie veronalem. Desperatkę w 
stanie ciężkim przewieziono do szpi*a- 
la Dz. Jezus, gdzie wkrótce zmarła. 

70-1 Ignacy Kapuściński, dozorca də- 
mu na Rynku Starego Miasta 2, otruł 
się kwasem octowym. 

17-1. Antonina Gałązkowiczówna, słu- 
żąca, napiła się jodyny w bramie domu 
przy ul. Fredry 10 

24-1. Irena Niwińska, będąc zatrzy- 
mana w 8-ym komisarjacie, targnęła się 
na życie, zadając sobie nożykiem od ma- 
szynki do golenia kilka ran ciętych. 


wej ręki, Wszystkim ofiarom pracy po- 
mocy udzieliło Pogotowie, poczem Bo- 
browskiego przewiozło do  ambulato- 
rjum Kasy Chorych, Wolska 52. 


Przygnieciona szafą 


10-1. Regina Kuchmanówna, uczenica, 
została przyśnieciona szafą, wskutek 
czego doznała złamania prawej nogi. 
Nieszczęśliwa opatrzyło Pogotowie j 
przewiozło do szpitala św. Rocha. 


C AA 


piątek 5 maja 1933 r. 


Odczyt b. ministra 
Francji 


Baw:ący w Warszawie deputowany 
francuski p Jam Mistler, członek parti: ; 
radykałów socjalnych, dyplomata, znany 
literat 


„Polityka i partie we Francji". 
Odczyt zagaił ambasador Francji La- 
roche, przedstawiając rolę : działalność 


p. Mistlera jako polityka, b. podsekre- | 


tarza stanu w Ministerjum Sztuki i Kul- 
tury oraz dyplomaty i literata 

Następnie zabrał głos prelegent, któ- 
ry w odczycie swym scharakteryzował 
subtelny mechanizm życia pol tyczneśo 
Francji, zatrzymując się dłużei naa ten- 
dencjami politycznemi grupy radykałów 
socjalnych. Tak jak polityka wewnętrz- 
na Francji — podniósł mówca — wypły 
wająca z indywidualnego charakteru 
Francuza składa się zawsze z tych sa- 
mych elementów, tak również i polityka 
zagraniczna Francji jest w .tradycji swej 
niezmienna. Sojusznicy Francji mogą za- 
wsze na nią liczyć i mieć pewność. że 
nie zostaną nigdy opuszczeni. 


STAN POGODY 


SŁONECZNIE. 

Ww całym kraju „pogoda słoneczna o sła- 
bych wiatrach najpierw miejscowych, potem 
wschodnich Noc chłodna, dniem silny 

i 


; wzrost temperatury: 


| Robatnicy popierajcie 


swoje pismo 


| 
| 
| 


wygłosił w sobotę wieczorem | 
w Tow. Hyśjenicznem odczyt na temat | 


E O. 


150 S 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM" gra tylko 
końca b. tygodnia sensacyjną sztukę S Mi 
tjakowa p. t- „Krzyczcie Chiny” w inscenr- 
zacji L. Schillera. W poniedziałek przedsta- 
wienie zawieszone. We wtorek wznowienie 
świetnej komedji G. Zapolskiej „Panna Ma- 
liczewska' z gościnnym występem znakomi- 
tej artystki Miry Zimińskiej w roli tytuło- 
wej. 

Z OPERY Dziś i jutro opera „Quo Vadis `. 

TEATR NARODOWY. Dziś premjera. an- 
gielskiej komedji psychologióznej Noela Co- 
ward'a „Wir” w reżys, Zbigniewa Ziembiń- 
skiego z Mieczysławą Ćwiklińską w głównej 
popisowej roli kobiecej, oraz z Lubieńską 
Jarszewską, Różańską, Wesołowskim, Ziem= 
bińskim, Januszem i in. 


TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 


Handel w namei wOBOlĘCE 7 


Jedno przedsiębiorstwo na 93 
mieszkańców 


Główny Urząd Statystyczny prze- 


, prowadził obliczenia aotyczące rozwoju 


handlu w Polsce. Jak wynika z da- 
nych zebranych w ciągu roku ubiegłe- 
go, w Polsce przypada przeciętnię je- 
dno przedsiębiorstwo handlowe na 93 
mieszkańców. Najsilniej handel repre- 
zentowany jest w województwach łódz- 
kiem i śląskiem, gdzie jedno przedsię- 
biorstwo przypada na 75 mieszkańców, 
najsłabiej zaś na Kresach Wschodnich, 
gdzie jedno przedsiębiorstwo handlowe 
przypada na 150 mieszkańców, 


| e e t 


Piekności z Birmy 
noszą naszyjniki wagi 60 funtów 


„. Powyższe trzy kobiety z Birmy poka- 
zują charakterystyczne naszyjniki z mie- 


Dzenca A w > Honba z czasów śre- 
dniowiecza ma być w najbliższym cza- 


Uliczka w Hamburgu 
z czasów Średniowiecza 


dzi, ważące około 60 funtów. Im więcej 
takich kół piękność nosi, tem większy 


é zachwyt wzbudza wśród swego szezepu. 


sie zniwelowana ustępując miejsca wiel 
kiej koloni nowoczesnych domów miesz - 
kalnych. 


m nh 


Wystawa turystyki 


„Polak nie lubi wody”. Takie poję- 
cie utarło się u nas w tych czasach, 
śdy nie mieliśmy własnego morza, a ko 
rzystanie z rzek, jako z terenów spor- 
towych, uważane było za coś w zgoła 
złym tonie. Można było uprawiać kon- 
na jazdę, wycieczki piesze, ale turysty- 
ka wodna znajdowała nielicznych tylko 
zwolenników, Inaczej było na zacho- 
dzie, gdzie już od wczesnej wiosny w 
każdą niedzielę lub nawet sobotę, set- 
ki łodzi pokrywały rzeki, uwożącć z so- 
bą mieszkańców miast na wspaniały 
„wweek-end' wodny, 

Dziś już jest inaczej, Wioślarstwo i 
żeglarstwo, jako zdrowy sport, i tury- 
styka wodna mają tysiące zwolenników 
i zapalonych wielbicieli. Na naszych 
rzekach błyszczy coraz więcej żagli, co 
raz częściej lśnią w słońcu kropelki wo 
„dy, rozbijane potężnemi uderzeniami 
wioseł. 

Poznaliśmy wodę, 
niej i pokochaliśmy. 

Dobrze się stało, że klub  wioślarski 


zblżyliśmy się do 


z W W O O A Z W 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zi. 8.—. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


wodnej 


„Wisła'” w Warszawie zajął się zorga- 
nizowaniem wystawy, któraby ,,zgroma- 
dziła i ukazała społeczeństwu możliwie 
wszechstronny dorobek, zarówno prze- 
mysłowy jak i sportowy, osiągnięty o- 
statnio w Polsce na niwie sportów wod- 
nych”. A dorobek ten jest już bardzo 
duży! 

Wystawa w Bagateli daje przegląd 
wszystkich dziedzin sportu i przemysłu 
wodnego. Żałować tylko należy, że war 
szawskie kluby wioślarskie, W, T, W., 
Yacht-Klub czy 'mne nie wystawiły 
swych eksponatów. A przecież są to 
stare i zamożne kluby, które mają się 
czem wykazać, Za to przemysł jest bo- 
gato reprezentowany: dziesiątki fabryk 
zapoznają nas z wytwórczością krajową 
w dziedzinie sportów wodnych. 

Czego tam niema! 

Kajaki sztywne i składane, łodzie tu- 
rystyczne, wyścigowe, żaglowe, moto- 
rowe, ślizgowce, rowery wodne, narty 
wodne, ich budowa, plany, wykresy, 

modele; materjały do budowy, wyposa- 


żenie; motory, 
przedmioty, ułatwiające i uprzyjemnia- 
jące obozowanie; dział pływacki, gier 
wodnych, ratownictwa; dział krajoznaw 
czy; „nagrody i odznaczenia klubowe; 
wydawnictwa, podręczniki, mapy, filmy, 
fotografje.. 

Na pierwszy pldn wybijają się, oczy- 
wiście, kajaki — ten najdemokratycz- 
niejszy środek lokomocji wodnej. Nie 
każdy przecież może kupić sobie jacht 
czy motorówkę, ale kajak mvżna m vé 
już za 75 złotych. | coraz więcej mio- 
dzieży robotniczej uprawia ka;akarsiwo, 
bo wystarczy raz tylko odbyć wędrów- 
kę łodzią, poznać rozkosz, jaką spraw a 
sunięcie na falach wzdłuż malowniczych 
brzegów rzeki, by stać się fanatycz::ym 
„wodniakiem', uciekającym z pełnego 
kurzu i hałasu miasta do ciszy, piękaa 
i potęgi wody. A wystarczy mieć kajak. 
by móc na wodzie spędzać każdą wolna 
chwilę. 

Na wystawie w Bagateli możemy o- 
ślądać całą gamę różnego rodzaju ka- 
jaków i składaków od najskromniej- 
szych do luksusowych, bogato i wygod- 
nie wyekwipowanych. Znana niemiecka 


ekwipunek dla załogi; 


BTN WPA ATTĘT ZIE WTO OEE PACC JA 


Fiha „Klepper” ma tu również swoje 
stoisko i daje nam możność porównanis 
i stwierdzenia, że łodzie krajowych ta- 
bryk są lepsze i tańsze. 

Wśród eksponatów jest szereg cieka- 
wych wynalazków i udoskonaleń róż- 
nych części sprzętu wioślarskiego. Nr. 
kajak zaopątrzony w ręczny mechanizm 
napędowy, podobny do mechanizma 
drezyny kolejowej; Są pasy pływackie, 
automatycznie w razie potrzeby napei- 
niające się powietrzem, są nawet mydła 
nietonące. 

Już kilkanaście tysięcy osób zwię- 
dziło wystawę, do czego przyczyniła s.ę 
taniość biletów wejścia, bo dla robotn - 
ków i młodzieży tylko 20 groszy. A iest 
co oglądać! W ciągu 2 godzin ledwo 
można zapoznać się z wystawionemi 
eksponatami. 

Dyrekcja wystawy w wydanym przez 
siebie „Przewodniku' pisze, że zadan'e 
klubu „Wisła'” będzie spełnione, jeśli 
choć w drobnej części przyczyni się la 
ożywienia tych gałęzi sportów, dla kto- 
rych została urządzona. My sądzimy. że 
zadanie to zostało spełnione całkowicie. 

w. Cz. 


sztuka Juljusza Wirskiego „Kwadrans przed 


świtem”. 


o |] 

| 

| TEATR LETNI. Dziś premjera „Trzeba 
, mieć szczęście" („Mistigri”) Achard'a z Ma- 
| rją Malicką, J. Macherską, J. Leszczyńskim 
| J. Orwidem, Kierczyńskim i Peszyńúską. 


TEATR POLSKI gra do niedzieli włącz- 
nie komedję Pagnola „Marjusz”, 

We wtorek 9 maja Teatr Polski wystąpi 
z wielką premjerą „Ptaków Arystofanesa 
w uwspółcześnionej przeróbce znanego fran- 
cuskiego pisarza B, Zimmera, a w trans- 
krypcji J. Tuwima. Autor francuski wziął 
z genjalnej komedji Arystofanesa pomysł, 
nadając mu jednak formę widowiska na- 
wskroś nowoczesnego. Oryginalna waresie 
„Ptaków”, będąca protestem przeciwko indy 
widualnej niewoli i strupieszałości życia a- 
teńskiego, jest w nowej formie Zimmera . 
Tuwima satyrą na współczesny ustrój życia 
społecznego i politycznego Europy. 

TEATR KAMERALNY, Sztuka Roman>- 
wa p. t. „Trzy pary jedwabnych pończoch“ 
grana będzie tylko do niedzieli włącznie 

We wtorek dn. 9 b. m. premiera sztuki 
znanego i popularnego adwokata dr. Z. Hof. 
mok| - Ostrowskiego (ojca). Tytuł tej sztu- 
ki, która wywołała, ze względu na treść i 

, wielkie zainteresowanie w 


osobę autora, 
weg sterach inteligencji wsczesmokiej, 
t „Zabawka”. 
MORSKIE OKO. Dziś ZSR PEPE 


aktach Suppego p. t. „Boccacio” w insceni- 
zacji Leona Schillera, Codziennie jedno 
przedstawienie o godz, 8.15 wiecz. 

TEATR „BANDA”. Dziś rewja „Po- 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz” z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Ja- 
rosy'ego. 

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18), Co- 
dziennie gościnne występy światowej sławy, 
Mistinguett na czele całego zespołu teatru 
„Casino de Paris” w wielkiej rewji w 30 o- 
brazach „Voila Paris", 

TEATR „8 m. 30". Dziś i codziennie wie- 
deńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po- 
dróży'. 

TEATRY im ŻEROMSKIEGO: 

Karowa 18, Dziś „Jesień, Zima i Wiosna“. 
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, któ- 
ra zabiła". ; 

TEATR REWJI „MIGNON”. Dziś rewja 
humoru p. t. „To trzeba zobaczyć”. 


TEATR „MUCHA” (Długa 10). 
aSc „Mucha szaleje”, 


Dziś re- 


Co usłyszymy w radjo? 


11.40 Przegląd prasy, 11.50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał czasu 
Hejnał, 12.05 Program, 12.10 Muzyka z 
płyt. 13.20 Komunikaty, 15.25 Chwilka lot- 
nicza. 15.30 Chwilka morska. 15.35 Prze- 
gląd wydawnictw. 15.50 Płyty. 16.40 Od- 
czyt. 17.00 Muzyka salonowa. 17.55 Pro- 
gram, 18.00 Samolot polski w zawodach al- 
gero - marokańskich — wygł, pułk, Bogdan 
Kwieciński, 19.20 Wiadomości bieżące. 18.25 
Konkurs kompozytorski, 18.45 Muzyka z 
płyt. 19.00 Rozmaitości, 19.20 O lnie i 
wełnie, 19.30 Feljeton, 19.45 Dziennik ra- 
djowy. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20 15 
Koncert symfoniczny. 24.20 Wiadomości apor 
towe, 22.45 Dziennik radjowy. 22.55 Komu 
23.00 Muzyka. 


JUTRO. SZ: Si 

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 "Komunikat. 
11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Program. 
12.10 Koncert z płyt 13.10 Komunikat PIM. 
1315 Transmisja ze Lwowa. 15.10 Komuni- 
katy. 15.25 Wiadomości wojskowe.. 15.35 
Transmisja ze Lwowa. 16,00 Koncert soli- 
stów. 16,40 . Bronisław Piłsudski na Sacha- 
linie i w Japonii" — wyśł. p. Władysław 
Malinowski. 17.00 Koncert muzyki symfoni- 
cznej. 17.35 Wiadomości bieżące. 17.40 Od- 
czyt. 17.55 Program na dzień następny. 18.00 
Transmisja z Częstochowy. 19.00 Rozmaito- 
ści. 19.20 Wiadomości rolnicze. 19.30 Na wi- 
dnokręgu. 19.45 Dziennik Radiowy. 20.00 
Muzyka lekka. 20.55 Wiadomości sportowe 
21.00 Dziennik Radiowy. 21.05 Koncert. 22,40 
Feljeton. 22.55 Komunikat. 23.00 Muzyka ta- 


neczna. 


nikat meteorologiczny. 


PEPE VE TY wi ONE DOE ETATY 


„Książka na czasie! 


i J. M. BORSKI 
„Dyktatura proletarjatu” 
Cena gr. 85. 


Za zmiarę adresu 50 $r. 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże; 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 'bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: 


m” 


STANISŁAW NIEMYSKIL 
ra ai 


— 


Odbito w Drukarai Spółki Nakładowe- Wydawniczej „Robotnik”; 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


Warecka 7, 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. $. 


AL a ere 


